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Nasze projekta a lud nasz.
i .

Smutt a rocznica rozbioru PoJeki 
w yw ołała  u nas liczne projekta ma­
jące na celu dźwiganie ośw iaty lu­
dowej. Jest to dow odem , że czuje­
my nareszcie, gdzie jest nasza pięta 
A chillesowa. Ale czy te projekta do­
wodzą także, żeśm y dojrzale zba­
dali środki, jak złemu zaradzić? żeś­
my poznali dobrze najpraktyczniej­
sze ku celow i temu drogi?

N ie śmiemy tego twierdzić.
Drukowaliśm y przed kilku dnia­

mi projekt lw ow skiego komitetu o 
składkach na szkoły; drukowaliśmy 
przedwczoraj odezw ę p. Z. M iłkow- 
skiego o postach narodowych i skład­
kach w  ten sposób zbierać się ma­
jących ; ale czegóż dow odzą te pro­
jekta? Oto, że nie znamy dobrze u- 
sposobienia mas ludu; że zapatruje­
m y się na masy te nie jak prakty­
czni ludzie, ale jak marzyciele; że 
mamy dobre chęci, ale że na naj- 
błędniejszej jesteśm y drodze.

G łów ną wadą naszą, która prze­
bija w  usiłowaniach ty ch , jest, 
że przypisujemy masom jakieś u- 
czucie poetyczne, jakiś w zniosły pa- 
trjotvzm —  jakiego masy nie znają, 
i jaki ledw ie w  niewielkiej liczbie 
inteligencji jest rezultatem wyższego  
wykształcenia w duchu narodowym, 
jest ow ocem , który zrodził się na 
bujnym drzewie poezji i tradycji na- 
rodowój. >

T ego  owocu masy nie znają; kto 
liczy na patrjotyzm m as, tego za­
wsze czeka zawód. K to liczy na po­
św iecenie mas, ten nie jest człow ie­
kiem praktycznym.

W spom niane przez nas projekta 
obliczone są na w spółudział mas, 
ale współudział ten jest fikcyjny, 
iluzoryczny. Masy nie lubią pościć, 
m assy nie odkładają centów , ani 
należącej im się reszty od kupna 
na żadne eele polityczne, czy naro­
dow e. T o  sa mrzonki! Szczęśliw iV v
ci, którzy wierzą w te mrzonki i 
którym one chwilową sprawiają 
satysfakcję; my do nich nie nale­
żymy.

Naszem zdaniem, do oświaty trze­
ba masy prowadzić i n n e m i  drogami; 
trzeba prowadzić drogą d o b r o b y t u  
m a t e r  j a l n e g o ,  który dotychczas 
zawsze i w szędzie był rodzicem  
wszelkiej o św ia ty , a bez którego 
nigdy i nigdzie oświata zakwitnąć 
nie mogła. M ówić o ośw iacie ludo­
wej, a nie starać się p i e r vr ej o do­
brobyt, znaczy: tanim frazesem u- 
wolnić się od rzeczywistej pracy i 
od szczerych usiłowań.

Przecież nie od dzisiaj dopiero 
krzątamy się około tej ośw iaty lu­

du. Usiłow ania te u nas w  Galicji 
trwają przeszło dziesięć lat. Czy od­
niosły gdzie należyty skutek? Pra­
wdę żaden. Drukowaliśm y dużo ksią­
żeczek, których lud nie kupuje, a 
mając je  sobie darowane, nie czyta. 
Narzucaliśmy ludowi m nóstwo w y­
dawnictw', z których żadne nie przy­
ję ło  się. D laczego? Bo lud nie da 
sobie nigdzie nic oktrojować, narzu­
cić,! oświata zaś nigdzie nie zakwi­
tnie, gdzie nie .odpowiada rzeczy­
wistej potrzebie, gdzie nie z a s p a ­
k a j a  istniejącej potrzeby.

A tej potrzeby lud nasz n ie  u- 
c z u ł  jeszcze. A le dlaczego jćj nie 
nie uczuł? bo jeszcze nie znajduje 
się na odpowiednim  stopniu mate- 
rjalnego dobrobytu.

Otóż zadaniem naszem powinno 
być przedewszystkiem  podnieść lud 
na ten stopień materjalnego dobro­
bytu,  który osiągnąw szy, uc z uwra 
się potrzebę ośw ia ty , pragnie się 
jej i do niej się dąży. Powinniśm y  
w ięc przedewszystkiem  badać, jakich 
środków użyć trzeba, aby lud dźw i­
gnąć materjalnie; jakich w  tym ce­
lu sposobów  się chw ycić, na jakie  
drogi wstąpić. Pom ów im y w  nastę­
pnym artykule o jednem z najwa­
żniejszych środków, który zapropo 
pować i rozwadze św iatłych oby­
wateli kraju polecić zamierzamy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 19 lutego.
q. Zdawało s ię , źe skrajna lew ica, a 

w łań ci wio członkowie dopiero od dwóch 
niespełna lat do parlamentu należący (u 
Niemców, die Jungon), nie będą woto- 
Wafi sa prawem wyborczćm o konieczno­
ści (Nothwahlge3etz); organ ich Deutsche 
Zeitung dał to do zrozumienia w artyku­
le poświęconym sprawom parlamentar­
nym. Musieli jednak koryfeusze centrali- 
stów starćj szkoły wpływu swego u żyć, 
by zażegnać scysję w przedmiocie tak dla 
widoków i tendencji stronnictwa całego 
ważnćj, kiedy dziś jeden dziennik już mógł 
przynieść now inę, że zgoda najzupełniej­
sza między „starymi" i „młodymi" prze­
wróconą została.

Prawdopodobnie więc ministerjum przy 
jutrzejszćm posiedzeniu, znajdzie całą fa 
langę niemiecko-centralistyczną spojoną 
w celu popierania rządu i przeprowadze­
nia ustawy wzmiankowanej. (Tak się też 
stało p. r.).

Jak wiadomo, poseł Grocholski w wy­
dziale konstytucyjnym ad vocem tój no- 
welli wypowiedział swe zdanie: że ten­
dencja przedłożenia „ustawy wyborczćj o 
konieczności" zdaje mu się wymierzona 
przeciw Galicji. Zaprzeczano temu ze stro­
ny partji centralistów i nawet rządu i być 
m oże, że nie miano na oku czysto-gali- 
cyjskich stosunków tylko i czeskie, sło ­
weńskie etc. ale jak dziś stanęły rzeczy 
niepodobna zaprzeczyć, że prawdopodo­
bnie rozpoczną Niem cy próbować nowelkę 
na skórze naszćj, jeżeli się uda otrzymać

73 głosów w izbie. Powiadają w kołach 
lasserowskich, że już skapiowano Dalma- 
tyńców i południowców, przez co kom ­
plet ma być zapewniony.

N . f r .  Pr. przedrukowuje artykuł ber­
lińskiej półurzędowćj Nord. aU. Ztg., któ 
ry straszy Austrję jeszcze nie wojną, ale 
złym  humorem Prus, jeźliby coś znaczne­
go i takiego dano G alicji, coby oddzia 
ływ ało na posiadłości p o lsk ie , zabrane 
przez Prusy. To mnićj znaczy i mało 
w artości, bo ile razy już pisały dzienni 
ki niemieckie a nawet półurzędowe o sto­
sunkach austrjackich w tym samym du­
chu to jest jakby Austrja była „wasa­
lem" spotężniałych dziś „krzyżaków" i 
musiała na ich skinienie tak postępować 
w domu sw oim , jak się tym nowym bo­
gom podoba.

To tylko zastanawia, że dziennik au- 
strjacki tłumaczy ekspektoracje pruskiego 
organu tak, jakby w istocie „z góry" na­
kazywano Austrji mieć się na baczności, 
bo inaczćj.... dywersja i kto w ie, co dalój.

D o tego doszło u nas z tym patrjoty- 
zm em , który pisząc się austrjackim, c z y ­
ta  s i ę  i drukuje p r u sk im , że śmie w y­
stępować publicznie i drapować się w li- 
berją ministerjalną.

Zła wola i widoczna dążność osłabia­
nia różnymi sposobami A ustrję, dyktuje 
tym skorumpowanym ludziom normy po­
stępowania i agitacji.... która się rozsze­
rza i nie ustanie jak wtedy, gdy ją po­
stanowią znulifikować u góry, albo gdy 
doprowadzi państwo do rozstroju i do 
supremacji wyrażnćj carstwa niemieckie­
go.... lub do czegoś gorszego.

Wiedeń 20 lutego. 
q Wracam z posiedzenia izby niższćj 

rajchsratu.
Dalmatyńcy skrewili, to jest taeit „usi­

łowań rządu" i w dalszćj przenośni re­
zultat dzisiejszej uchwały rady państwa. 
104 głosów  było za przyjęciem i wpro­
wadzeniem w życie ustawy o bezpośre­
dnich wyborach z konieczności —  a 49 
przeciw. 36ciu delegatów z Galicji jak 
jeden mąż głosowali przeciw; g ło só w  
Tyrolczyków i kilku autonomistów ze­
brało się 13 — razem jak wyżćj.

Południowcy' Pascotini, Mopurgo, Co- 
lombani etc. z ministerjum; a co naj­
dziwniejsza, że delegaci z Dalmacji me 
absentowali się, jak myślano powszech­
nie, tylko „corain publico" oddawali swe 
głosy razem z Herbstem, Giskrą, Fuxem  
i okazali faktycznie, źe nie mają naj- 
mniejszćj samowiedzy politycznćj.

W iększość Dalmacji, szczepu sławiań- 
skiego, pobratymczego z Kroatami, pra­
gnie złączenia politycznego z krajem są­
siednim i bratnim Kroacją, i dlatego na­
turalnym instynktem wiedziona, ludność 
tego kraju przeciwną była i jest wszyst- 
kim akcjom władzy ccntralnój, która 
przez ścieśnienie samorządu krajów poje­
dynczych, utrudnia a może niweczy wszyst­
kie proje ta przyszłości Dalmacji do zbra­
tania i zlania się z Kroacją.

B yło to w ięc zrozum iałe, jeźli dotąd 
po stronie centralizującego ministerjum 
(Schmerling, potćm Giskra) stali tylko 
mieszkańcy dalm accy, pochodzenia w ło­
skiego — antagoniści Sławian, mający sy ­
nekury i urzęda, a bojący się przez an- 
neksję do Kroacji to postradać, co im 
sztucznie się dostaje w udziale przez 
wpływ ministerjum centralnego a prze­
ciw centralistycznych dążności rządowi, 
zawsze posłowie sławiańskićj narodowo- 
ści (9/io części mieszkańców stanowi sła-

wiańska ludność w tym kraju, a l/ w w ło­
ska) występowali. To było zrozumiałem, 
bo naturalnćm.

D ziś ci sami posłowie sławuańskićj na­
rodowości z Dalm acji, przenieśli się na 
stronę centralistów niemieckich.

Taki Danilo, Libusza etc. należą do ko- 
terji Prusofilów jako też do kultywatorów  
„hegemonji" niemieckićj —  równą m iło­
ścią obejmują jednych i drugich to jest: 
„dio Jungen und die Alten."

Zobaczymy, jakie wotum zaufania o- 
trzymają z kraju i w kraju.

Przemawiało kilku Niemców i sprawo­
zdawca Decker, gdzie wszystko się po­
wtarzało, cośmy tyle razy słyszeli o feu- 
dałach, ultramontanach, zachciankach sc- 
perastycznych, patrjotyzmie austrjackim, 
który naturalnie konfiskuje się na rachu­
nek Prusofilów— Niemców (co najwięcćj 
podniósł dr. Menger słaby zresztą my­
śliciel, tylko widoczny plagiator N . f r .  
P r.), i o wszystkiem innem , ale mało co 
„o podstawie ś c i ś l e  p r a w n ćj  i spra­
wiedliwej" nowelki Lasserowskićj.

A d  vocem L assera, miał on także mo­
w ę , w nićj powiedział: jak teraźniejsze 
ministerjum sobio tłumaczy §. 7 konsty­
tucji, to jest, że każdy poseł musi man­
dat swój spełn iać, a ministerjum ma pra­
wo go zastąpić, jeźli nie spełnia swćj 
f....kcji.

Nie wchodzę w meritum; ale nowa to 
rzecz, by władza li w y k o n a w c z a  przy­
właszczała sobie prawo: interpretacji du­
cha ustawy czyli prawa.

U cieszyło centralistów, że im H .... o- 
b ie c a ł, że wniesie ustawę „o bezpośre­
dnich wyborach" skoro ministerjum obli­
czy głow y wszystkie swych wiernych i 
przekona s ię , że ma dwie trzecie głosów  
za sobą.

To, dodaje m ów ca, teraz daleko ma 
większą szansę. Brawo! odezwało się nie­
co s łab e , ale zawsze pocieszne.

Z galicyjskich delegatów Grocholski 
wypowiedział kilka słów, oświadczając, 
że galicyjska delegacja będzie przeciw u- 
stawie głosować, i motywując zrozumiale 
to postanowienie.

Greuter dziś także pokazał centralistom, 
że się ich nie boi —  jeden « nich powie­
dział do drugiego: der K..... hat Haare 
au f den Zahnen.

Wiedeń. {W t o r k o w ©  p o s i e d z e n i e  
i z b y  p o s e l s k i ć j . J  Posłow ie licznie 
się zgromadzili, galerje przepełnione. Na 
ławie m inistrów: ks. Auersperg, Lasser, 
Unger, Glaser.

Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
todczytano i przyjęto.

Rząd przedstawia żądanie 5miljonowe- 
go kredytu na polepszenie płac urzędni­
ków państwowych.

Liczne petycje, które od czasu osta­
tniego posiedzenia nadeszły, odesłano do 
właściwych komisji.

Projekt rrądowy dotyczący praktyki 
chirurgów i drugi projekt, zmieniający 
§ 3 państwowćj ustawy o szkołach ludo­
wych przekazano na wniosek C z e d i k a 
komisji edukacyjnćj.

Z porządku dziennego następuje drugie 
czytanie rządowego projektu ao u s ta w y  
o b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r a c h  z k o ­
n i e c z n o ś c i .

Sprawozdawca komisji dr. W e e b e r  
poleca przyjęcie ustawy.

Baron K. n o b 1 o c h : Będę głosow ał 
za przedstawionym nam projektem, po­
nieważ uważam go za pierwsze ogniwo 
w szeregu obietnic rządowych, zmierzają­

cych do wzmocnienia życia parlamentar­
nego i usamowolnienia rady państwa wo­
bec sejmów. Z całą ufnością wierzę obe­
cnemu rządowi, że użyje wszelkich środ­
ków, by także inue, w mowie tronowćj 
zapowiedziane ustawy przywieść do skut­
ku; to tylko przyczynić się może do ra­
dykalnego wyleczenia państwa i da mu 
się siły do oparcia się wszelkim nieprzy­
jaznym wpływom.

G r o c h o l s k i :  Wr .  1868 obradowa­
no w izbie nad ustawą o zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborów do rady państwa. 
Jak stenograficzne sprawozdania tego do­
wodzą, oświadczyliśmy wtenczas, że za 
przedstawioną ustawą głosować nie m o­
żemy, ponieważ ona narusza prawa sej­
mów. Na tćm stanowisku i dzisiaj jeszcze  
stoimy i dlatego oświadczam, że g łoso­
wać będziemy przeciw ustawie, a zara­
zem żądam imiennego głosowania.

M e n d e : Oświadczenie poprzedniego 
mówcy skłania mnie do głosowania za 
ustawą, choć zresztą nie jestem przyja­
cielem ustaw o bezpośrednich wyborach 
z konieczności. Smutna to rzecz, że wiel­
ka liczba obywateli austrjackich tylko
{irzymusem może być znaglona do udzia- 
u w życiu konstytucyjnćm. Należało już 

w patencie lutowym, lub przy rewizji kon­
stytucji w r. 1867 postarać się o to, by  
podobne stosunki, jak dzisiaj, stały się 
raz na zawsze niemożliwemi. Tego j e ­
dnak nie uczyniono. D ziś rząd szczegól­
ną przywiązuje wagę do przyjęcia ustawy 
o bezpośrednich wyborach z konieczności, 
ponieważ zaś nie mogę wierzyć pogło­
skom, według których niniejsza ustawa 
miałaby nam zastąpić bezpośrednie wy­
bory, przeto oświadczam, że będę za nią 
głosował.

G r e u t e r  przystępuje do oświadcze­
nia G r o c h o l s k i e g o ,  gdzie widzi w
Erojekcie do ustawy o bezpośrednich wy- 

orach z konieczności naruszenie praw 
sejm ow ych, poręczonych uroczyście w 
dyplomie październikowym. Dyplom  ten 
jak sam powiada, jest nieodwołalny.

Macie panowie w tej izbie większość i 
w czasach pokoju będziecie jćj mogli u- 
żywać do nadwerężenia tego, eo nam 
jeflt świętem ; —  l e c z  c z a s  p o k o j u  
p r ę d k o  m i j a .  Nawet absolutysta Bach 
tylko 10 lat rządził.

Dzisiejszą ustawą, którą uchwalić chce­
cie, niezapewnicie państwu pokoju. Inna 
rzecz jednak, czy w razie niebezpieczeń­
stwa, gdy powołacie wszystkich do bro­
ni, ludność pójdzie za wami.

Ten wzgląd skłania mnie do głosowa­
nia przeciw ustaw ie; w sumieniu mojem  
czuję się do tego obowiązanym.

W y zaś panowie, zamiast myśleć o po­
większeniu liczby posłów, m yślcie raczćj
0 powiększeniu liczby ludów, które tu 
są reprezentowane.

Dr. M e n g e r  zbija zarzuty poprze­
dniego m ów cy i oświadcza, że będzie 
głosow ał za ustawą, ponieważ się spo­
dziewa , że ministerstwo wkrótce przy­
stąpi do radykalnćj reformy wyborczćj.

Dr. P o k l u k a r  (Słowieniec) oświad­
cza przedewszystkiem, że będzie głoso­
wał przeciw ustawie z powodów prawnych
1 politycznych. Ustawa ta powinna wła- 
ściwio tak opiew ać: „Za zgodą mojej ra­
dy państwa i moich sejmów postanawiam  
i t. d., gdyż do zmiany ordynacji krajo- 
wćj potrzeba także przyzwolenia 73 czę_ 
ści właściwych sejmów.

Te prowincje, które w radzie państwa 
nic są zastąpione, są niestety lepićj za­
stąpione, niż te, które w nićj mają ową

reprezentację. Prócz tego rozszerzą się 
atrybucje rządu, gdyż przez to daje się 
rządowi możność powoływania reprezen­
tacji państwa albo przez sejmy, albo tćś 
bezpośrednio.

Po krótkićm przemówieniu Greutera, 
Tomaszczuka, Monger* i sprawozdawcy 
komisji dr. W eebera, oświadcza minister 
spraw wewnętrznych bar. Lasser, że rząd 
zgadza się z komisją w interpretowaniu 
§. 7 zasadniczćj ustawy państwa z d. 21 
grudnia 1867 r., a projekt do ustawy o 
bezpośrednich wyborach do rady państwa 
wtenczas przedłoży, kiedy się będzie mo­
żna spodziewać, że 7 i  części izby na nią 
się zgodzą.

Przystąpiono do głosowania. Obecnych  
było posłów 153; z tych 104 oświadczyło  
się za ustawą, 49 przeciw ustawie. Tyleż  
posłów oświadczyło się za ustawą w trze- 
cićm czytaniu.

—  (Komisja edukacyjna) ukończyła już 
obrady nad ustawą o płacach dyrektorów  
i głównych nauczycieli przy seminarjach 
nauczycielskich utrzymywanych kosztem  
państwa i rozpoczęła obrady nad ustawą 
o reorganizacji instytutu politechnicznego 
w Wiedniu.

—  Cesarz mianował honorowego radcę 
poselstwa hr. Karola Załuskiego rzeczy­
wistym radcą poselstwa drugićj kategorji, 
a rotmistrzowi Ludwikowi Marjanowi Bo­
lesławowi Duninowi na Smogorzewia W ą­
sowiczowi nadał godność podkomorzego.

—  Minister sprawiedliwości zezwolił na 
przeniesienie radcy sądu krajowego w Tar­
nowie Karola Kulikowskiego na własne 
jego żądanie i w równym charakterze do 
sądu krajowego w Krakowie.

Francja.
[O d  d o s y ć  d a w n a  z a p o w i a d a -  

n o], że deputowany z departamentu Cha­
ronie, p. Mestreau, zamierzał zwrócić u- 
wagę rządu na jedną broszurę bonapar- 
tystów , rozrzuconą obficie na prowincji, 
mianowicie w departamentach południo­
wo-zachodnich. YVypadek ten miał miej 
see na posiedzeniu zgromadzenia w dniu 
16 b. m. Pan Mestreau odczytał kilka  
ustępów z tćj licbćj publikacji; są ono 
w samćj rzeczy bezczelne. Broszura ma 
za ty tu ł: „Pszczoła," a ściąga dla siebie 
nabywców przez dodatek „wiejski kalen­
darz," chociaż w nićj niema żadnych sie­
lanek. Oto z nićj dwa ustępy:

„Jeden z pierwszych czynów zgroma­
dzenia w Bordeaux było uchwalenie od­
sunięcia od tronu familji cesarskićj przez 
powstanie i przez siedzenie — manewr 
właściwy ludziom , którzy nie śrnią przy­
jąć odpowiedzialności za swoje zdania. 
Oświadczenie to stwierdza jeden z naj­
bezwstydniejszych faktów naszych dzie­
jów , 4 września, w którym opuszczono 
zwyciężonego monarchę i skorzystano ae 
sposobności, aby go obalić. —  Hisiorja 
pow ie, że zgromadzenie miotane niena­
w iścią, splamiło się najnikczemniejszym  
czynem, kłamstwem . . . .  Posiedzenie to, 
zbezczeszczone podłością ki lku członków  
i wściekłością góry (skrajnego lewego 
stronnictwa), o m ało , że się nie zakoń­
czyło bijatyką i było godne stanąć obok 
najobrzydliwszych posiedzeń konwencji." 
(W rzawa i g łosy: d o sy ć ! dosyć!)

Na innćj stronnicy autor mówi o bo­
haterstwie cesarza; to coś zupełnie no­
wego. (Śmiech). Idzie o kapitulację Se- 
danu. „W szystko skończone; cesarz, oj­
ciec swych żołnierzy, nie widział innego

WE FRANCJI
w czasie ostatniej wojny pruskiej, 

w latach 1870 i 1871
przez pułkownika

T Y T U S A  O ’B Y R fN T A .

(Dokończeni <-.)

Oto jest prawdziwa historja organiza­
cji legionu, który chociaż nie wystąpił w 
pole z winy samychźe Francuzów , je ­
dnakże świadczy o gotowości Polaków  
bronienia sprawy wolności narodów za­
wsze i wszędzie. Gdyby rząd francuzki 
szczerzo pragnął naszćj pom ocy i nie o- 
glądał się na Moskwę, to można być pe­
wnym, że organizacja nasza nie postępo­
wałaby tym żółwim krokiem, jakim zmu­
szoną była postępować*). Polak prędko

*) Rząd francuski, zgadzając się na legjon, 
p isał : pa s de drapeau polon.iis; nie mieliśmy 
więc chorągwi. A  gdy biuro w erbunkowe wy­
wiesiło na balkonie chorągwie różnych narodów 
(Turków , H iszpanów , Amerykanów, Polaków , 
Szwajcarów, Moskali itd .), to chorągiew polska

uczy się mustry i gdyby tylko pieniądze 
były mógłby legjon już w połowie grudnia 
wziąść czynny udział w wojnie, chociaż­
by w 400 lub 500 ludzi, któraby to ilość 
mogłaby co parę tygodni się zwiększać 
żołnierzem wyrobionym przez dćpót zo­
stawione w Lyonie. Gdybym formował 
oddział francuzki, pewny jestem , że nie 
miałbym tych trudności jakie mię spot­
kały przy organizacji legjonu polskiego. 
Ze źle pojętych względów politycznych, 
rząd nie chciał rozpuścić legjonu, by nie 
zrażać Polaków i jednocześnie nie chciał 
dać nam się sformować, by nie obrazić 
Moskwy. W  tym wszakże wypadku, mo­
żemy słusznie się pocieszać znanem smu- 
tnem przysłowiem „-nie ma tego złego, 
coby na dobre nie wyszło." Może to i 
lepićj się stało, że legjon nie m ógł do­
kończyć swćj organizacji; naród nasz 
przynajmnićj nie opłakuje nowych strat 
i ofiar. Nie mamy sobio nic do wyrzu­
cenia w obec zawsze samolubnćj i cia- 
snćj polityki Francji, i w obec barba­
rzyńskiego i w najwyższym stopniu nie­
sprawiedliwego jćj postępowania z roda­
kami naszymi po wzięciu Paryża. Niech 
jćj Bóg nie pamięta tego złego i krzywd, 
jakie nam i sprawie naszćj [wyrządziła,

*
nazaju trz  została zd ję tą , nibyto przez omyłkę, 
że podobna do francuskićj, i ju ż  jć j nie wró­
cono. M oskiewska wciąż powiewała.

a dla nas, przeszłość niech służy za na­
ukę na przyszłość. Niech krew Bosaka, 
i Dąbrowskiego i wielu innych , będzie 
ostatniom datkiem Polski dla tćj zmate- 
rjalizowanćj Europy, która nam zawsze 
odpłacała niewdzięcznością, nie pojmując 
naszćj polityki wprowadzającćj w sprawy 
państwowe chrześciańskie zasady życia  
potocznego. Pracujmy w swoim kraju —  
u s i e b i e  i d l a  s i e b i e ,  bądźmy w y­
trwali i zgodni, nie lećm y za byle jakim 
promykiem nadzieji —  a wówczas Euro­
pa nas, a nie my jćj, będzie potrzebo­
wać. Liczm y tylko na siebie, nie oglą­
dajmy się na drugich, kształćm y się cią­
gle i w każdym kierunku —  a dojdzie­
my z pewnością do tćj wolności, do któ- 
rćj od stu lat wzdychamy.

N a zakończenie m uszę odpow iedzieć  
na zarzuty, które mi u czyn ił pan B roni­
sław  W ołow sk i w broszurze swojój przed  
paru m iesiącam i w yd an ćj: P o l a c y  w 
r e w o l u c j i  p a r y z k i ć j  i sprostow ać 
niektóre vf nićj b łęd y . O dpow iem  tylko  
na takie, które się  tyczą  legjonu, lub 
m ogą m ię dotykać jak o  człow ieka w y­
stępującego publicznie, nie zaś na bru­
dne paszkw ile, bo bym  tem  sam sobie  
ubliżył. N ie mam zw yczaju  rzucać b ło ­
tem  na ludzi za to ty lko , że  są lub byli 
wyżćj odem nio postaw ieni; w  OBzezer- 
stwn i plotki się nie baw ię, pozostawiam  
je  dla tych, k tórzy z tego żyją.

1) N ie sam ow olnie, jak  to ju ż w yka­

załem, przeszedłem z pod Garibaldiego 
do jenerała Frapolli z legjonem polakiem  
lecz z rozkazu ministerjum wojny, a po­
mimo tego pan W ołow ski pisze, że dla 
tego pułkownik Bordone kwaśno przy­
ją ł D ąbrow skiego, że był rozgniewany 
na O’Byrna za przejście jego pod do­
wództwo jenerała Frapolli. —  Owszem, 
zdaje mi się, że jeśli Bordone był na 
mnie rozgniewany, to tem serdocznićj po­
winien był witać D ąbrow skiego, który 
do niego, a nie do kogo innego — się 
zgłosił.

2) Jarosław Dąbrowski zabity przez 
W ersalczyków w Paryżu nie był ani je ­
dnego dnia w legjonie i n i g d y  g o  n i e  
w i d z i a ł .  L ist jego pisany 28-go lutego 
1871 roku (t. j. we 4  dni po zadekreto­
waniu rozpuszczenia legjonu a we 2 ty­
godnie po wymaszerowaniu tegoż z L y­
onu) z Lyonu do familji, w którym po­
wiada, że z o s t a ł  l e g j o n  w  n a j o -  
o p ł a k a ń s z y m  z m o j ć j  p r z y c z y ­
n y  s t a n i e ,  jak  największym fałszem. 
Myśmy byli wówczas w Sisteron; niech 
kto chce spojrzy na mappę Francji —  a 
przekona się, że na taką odległość żaden 
wzrok ludzki sięgnąć nie może. Na pod­
stawie więc tylko złośliw ych plotek —  
ukuł Dąbrowski swe opisanie legjonu; 
od kogo ono m ogły pochodzić, domy­
ślam się łatwo —  nie wymieniam jednak  
osoby nie mając dowodów rzeczonych.

3) Co się tyczy żołdu, o który D ą­

browski się upominał u jenerała Frapolli, 
a który nibyto miał mu posłużyć do za­
mieszkania w L yon’ie i do prowadzenia 
ż y c i a  s p o k o j n e g o ,  to mogę tylko  
pow iedzieć, że w żadnćj armji oficer nie 
ma prawa żądać zapłaty za służbę, którćj 
nigdy nie pełnił. Że jenerał Garibaldi 
mianował go pułkownikiem , że przez 4 '/i  
miesięcy nominacja jego leżała w kiesze­
ni pana W ołowskiego —  tego nie przeczę. 
Ale fakt ten nie dawał mu najmniejszego 
prawa do żołdu i jest formalnym uchy­
bieniem godności nieboszczyka. Ręczę za 
to ,  że gdyby Dąbrowski ż y ł,  toby nie 
pozwolił nikomu nic podobnego drukować.

4) List Garibaldiego pisany 1 marca 
z Kaprery, w którym prosi admirała Pen- 
hoat o przyjęcie Dąbrowskiego do armji 
wogezskićj, dowodzi ty lk o , że Garibaldi 
bawiąc na morzu Środziem nem , nie wie­
dział , że armja wogezska naówczas już 
nie egzystowała. Pan de Penhoat prze­
znaczony był przez rząd li tylko do li 
kwidacji rachunków i rozwiązania tćj ar­
mji , a zatem na żaden sposób nie mógł 
już do nićj przyjmować oficerów.

5) List z 29 października 1870 roku
przez komitet lyoński pisany do Dąbrow­
sk iego , którym to listem pan W ołowski 
chce dow ieść, że Dąbrowski starając się
o wydostanie się z Paryża, nie ulegał na 
tchnieniom Prusaków (co i ja najzupeł- 
nićj podzielam) a wezwaniom samychże 
w ł a d z  f r a n c u z k i c h  n a  p r o w i n ­

c j i ,  według mego zdania, co do sposo­
bu ostatniego się wyrażenia, posłużyć 
może dow odem , że albo pan W ołowski
nie wie co to jest w ł a d z a ,  albo chce 
się pochw alić, że i on był członkiem tćj 
w ł a d z y .  Komitet złożony, można po­
wiedzieć z amatorów, w jakimby to nie 
było ce lu , nigdy i nigdzie nie może być 
uważany za władzę. Niechby przynajmnićj 
ludzie co chcą uchodzić za władzę i ro­
lę odegrywać, niechby przynajmnićj po­
wiadam , przez dobrą pracę i stara...,em  
wypełnianiem obowiązków dobrowolnie 
na się przyjętych, zasłużyli na poważa­
nie , jakie zwykła wzbudzać władza.

W całem życiu mojem nie splamiłem  
się fałszem. Ci co byli ze mną w legjo­
n ie , mogą stwierdzić wszystko co pow ie­
działem. Odwołuję Bię więc do nich i od­
daję całą tę sprawę pod sąd ogółu. Przy­
kro mi bardzo, że kończąc to moje spra­
wozdanie o organizacji legjonu, zmuszo­
ny byłem  wspomnieć nie tak jakbym so­
bie życzył o dawnym koledze moim dziś 
nieboszczyku —  ale niech ta wina spadnie 
na pana W ołowskiego, który wziął na sie­
bie zbyt wielką odpowiedzialność, prze­
drukowując z Tygodnika list ś. p. Jaro­
sława D ąbrow skiego, nie wiedząc lub nie 
chcąc w iedzieć, czyby on na to kiedy­
kolwiek zezwolił.
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sposobu wybawienia ich od śm ierc i, jak  
poświęcić swoją w olność; ofiarował się 
c a  całopalenie (śm iech), kazał wywiesić 
białą chorągiew i oddał swą szpadę k ró ­
lowi pruskiem u.“

N ie będziem y wchodzić w pytanie, czy­
hało  konieczną rzeczą głosić podobne 
niedorzeczności z m ównicy i czy nie le- 
pićj zrobiłby  in te rp e lan t, gdyby by ł to 
w szystko na ucho pow iedział ministrowi. 
Z tćm w szystkićm  p. W ik to r Lefranc, 
nowy m inister spraw  w ew nętrznych , od 
pow iedzia ł, źe rząd  szczerze je s t zdecy­
dow any uczynić w szystko i w szystko p o ­
stanow ić , aby zapewnić zgrom adzeniu i 
w ydanym  przez niego praw om , najmniej- 
szćj jego  uchwale, wszelkie uszanowanie 
i należno im posłuszeństw o. D o d a ł, że 
rozpoczęto już ścigać w zm iankow ane 
dziełko i i e  podobneż środki będą en er­
gicznie przeprow adzane przeciw ko wszel­
kim  pismom, zkądkolw iokby one w ycho­
dziły, k tóreby  śm iały napastow ać w ładzę 
reprezentacji narodowój. N a tych słowach 
zakończono rozpraw y nad  tym  p rzed ­
miotem.
• Inną dyskusję w yw ołał p ro jek t p. Da- 
h ire l, dążącego do określepia form y sto­
sunków prezydenta rzeczypospolitćj ze 
zgrom adzeniem  i żądającego , żo gdy na­
czelnik rządu  wyllo m esaż, prezes izby 
odczyta go n a jp rzó d , zawiadom i swych 
kolegów o jego treści i nakłoni i c h , je 
żeli będzie p o trz e b a , do zaw iązania się 
w ta jny  k o m ite t, poczćm  kom isja z 15 
Członków w yznaczona zostanie z biur dla 
zbadania  pism a prezydenta i w ygotow a­
nia adresu w odpowiedzi. W niosek ten 
był poprostu  m achiną w ojenną wymię 
rzoną na  p. Thiersa. Jakko lw iek  wnio 
skodawca, jeden z najzagorzalszych człon­
ków praw icy , energicznie popierał swą 
p ropozycję , upad ła  ona jed n ak  zwalczo­
na argum entam i p. Pressensć i p. W ik to ­
ra L efranc. O dłożono ją  na dwa miesiące.

Na początku  sesji zgrom adzenie do­
kończyło rozpraw y nad ustaw ą zapobie 
gającą łączeniu  p łac urzędników  deputo 
wnnych z .ic h  w ynagrodzeniem  jako ro 
prezentantów. Żądano w yjątku na k o ­
rzyść pensji em erytalnych cywilnych 
wojskow ych. K om isja , do którćj odesła 
no tę  sprawę, zgodziła się na dopuszcze­
nie tego rodzaju  podw ójnych p łac i 
przedłożyła dodatkow y a rty k u ł w tym  
celu. Artykuł ten przyjęto .

N a tćm ie  posiedzeniu, na  in terpelację 
p. G oldsraita, czy rząd  zam ierza przed­
łożyć dokum enta dotyczące „A labam y14, 
G ladstone odpow iedział, że tego nie u- 
ezynił przez sam ą grzeczność względem 
rządu am erykańsk iego , k tó ry  dotychczas 
kongresowi nie przedłożył „księgi zaża­
leń11 i innych dokum entów  urzędow ych, 
dotyczących tćj spraw y. W reszcie „księ­
gę zażaleń14 ju ż  przedrukow ano w L on­
dynie i sprzedaje się po wszystkich księ­
garniach. Chociaż to  się sprzeciw ia przy­
ję tym  zwyczajom , aby ogłaszać doku­
m enta i ak ta  urzędow e, k tó re  jeszcze nie 
spełniły  swego zadania, jednak w skutek 
rozpow szechnienia „księgi zażaleńu w na j­
szerszych kołach, rząd  może zadosyć u- 
czynić żądaniom  izby.

Na ostatnićm  posiedzeniu izby gmin 
wniesiono dw a ważne p ro jek ta : reform y 
szkół szkockich i zniesienia kary  śmierci.

Tow arzystw o jeograficzne zawiadom iło, 
że ekspedycja w celu odszukania Lewing- 
stona już  je s t w drodze do Z anzibar pod 
dowództwem  panów  D aw sona i H enna. 
W  niej bierze udział i syn znakom itego 
podróżnika. R ząd ze swćj strony, zam iast 
pieniędzy, dał dwa listy rekom endacyjne; 
do su łtana  Z anzibaru  i do p. K irle, k o n ­
sula angielskiego.

Anglja.
[ O k o l i c z n o ś c i  t o w a r z y s z ą c e  

z a m o r d o w a n i u  w i c e k r ó l a  I n d j i  
—  r o z p r a w y  w p a r l a m e n c i e  d o ­
t y c z ą c e  k w e s t j i  „ A l a b a m y 11 — 
w n io s e k  o z n i e s i e n i e  k a r y  ś m i e r c i  
i r e f o r m i e  s z k o l n ć j  w S z k o c j i . |

D osyć często m ożna słyszeć i czytać 
narzekania na zły zarząd kolonji angiel­
skich, szczególniej p r z e z n a c z o n y c h  na 
miejsce w ygnania. Do liczby tak ich  n a ­
leży zaliczyć wyspy A ndam ańskie, k tóre  
stały się g ł o ś n e  przez zam ordow anie 
wice-króla Indjów . P rzed  niedawnerai cza­
sy, jed en  z podróżnych uskarżał się, m ó­
wiąc o tych w yspach, żo „jeszcze ma 
my jed en  p rzyk ład  z dziejów naszych 
kolonji, jak  m ożna zam ienić k ra j piękny 
i wabiący swym urokiem  na pewien ro ­
dzaj pandem onium 14. W  południow ych An- 
damanach, z głów nćm  m iastem  P ort Blair, 
znajduje się 7,500 więźniów, na wyspie 
Ross 25 0 0 ; w yspa V iper je s t miejscem 
wygnania z kolonji w ygnańczych , dokąd 
wysyłają więźniów niesfornych, w padają­
cych w pow tórne przestępstw a i skaza­
nych do ciężkich robót.

N a wyspie Ross są głów ne koszary 
dla w ojska, k tó re  m ają pozór raczćj for­
tecy. M ieszkauia więźniów są zupełnie 
odosobnione. Miejscowi m ieszkańcy nie 
zbyt chętnie w chodzą z nimi w stosunki. 
N a połuduiowej A udam anie by ł zam or 
dowany lo rd  M ayo, w icekról Ind ji, któ 
rego śmierć zrobiła w Anglji bardzo przy­
kre wrażenie, zw łaszcza, żo zam ordow a­
ny należał do najlepszych rządców  Ind ji 
i znawców tam ecznych stosunków. L ord  
Mayo d. 6 t. m. w yjechał z Malmain 
dnia 8go rano przyby ł do Port-B lair. Po 
zwiedzeniu gm achów publicznych w miej 
acach najniebezpieczniejszych, wico-król 
w asystencji in spek to ra  kolonji, siedmiu 
członków swego sztabu i uzbrojonój stra  
źy połicyjnćj, wszedł na górę H ariet, dla 
obejrzenia ślicznych okolic. W racając na 
trafali u stóp góry na  tłum  ludu, około 
'''50 osób , złożouy z miejscowych mie­
szkańców  i więźniów.

Gdy zbliżając się do portu , w ice-król 
przyspieszył kroku  i świtę pozostaw ił da­
leko za sobą, wówczas jed en  z więźniów 
nieznacznie w ysunął się z tego tłum u 
i zadał dwie rany, poczćm  napadnięty 
po kilku m inutach wyzionął ducha. M or­
derca, który zapewne by ł w porozum ie 
aiu z innym i więźniami, tłum aczył się. 
i e  do kroku tego natchnął go sam Bóg: 
wreszcie je s t  to zw ykła  w ym ów ka fana 
tyków  m ahom etańskich i niem ahom etań 
skich zwalać wszystko na wolę bożą. —  
W ładze wyspy w tym  razie wcale nie 
są winne. L ord  Mayo nigdy nie okazy­
wał najm niejszćj obawy i naw et u sk ar­
żał się na wcale niepotrzebne środki o 
strożności.

Od czasu pow stania anglo-indyjskiego 
państwa jest to pierw szy p rzykład  za 
mordowania w ice-króla, co szczególniej 
uderza, że zam ordow any wice k ró l był 
popularnym i powszechnie szanowanym  
podczas gdy jego  poprzednicy  byli naj 
ezęściój nienaw idzeni przez ludność miej 
scową.

Po otrzym aniu  depeszy o tyra smu 
tnytn w ypadku, G ladstone m iał k rótk i 
przemowę w izbie niźszćj, p rzypom nia’ 
sasługi zm arłego i w yraził sm utek z po 
wodu straty , ja k ą  ponosi państw o. T akże 
Disraeli poświęcił słów k ilka zm arłem u 
przyjacielowi i koledze, nareszcie pulko 
wnik Sylles, znaw ca tam ecznych stosun 
ków, upewniał, że w tćm m orderstw ie 
należy upatryw ać raczćj fanatyzm  reli 
gijny, jak pobudki polityczne.

KTiemoy.
„ N u r  g  e r  m a n is  i r  e n 1“ — ks. D o i ­

l i  n g e r  o k o ś c i e l e  s ł o w i a ń s k i m ]
„ N u r  g e r  m a ni  s i r  e n !u oto hasło 

pow tarzane teraz nam iętnie na różne to ­
ny przez dziennikarstw o pruskie wszel 
kich odcieni gdy mowa o Polakach. 
Zbiorowo w ystąpienie ludności polskiój i 
je j deputow anych przeciw ko rządow i Bis- 
m arka w spraw ie p ro jek tu  do ustaw y o 
nadzorach szkolnych rozdrażniło  N iem ­
ców do najwyższego stopnia.

W e w szystkich dziennikach pruskich 
pełno wycieczek przeciw ko nam , tchną- 
cyin najzaciętszą zawiścią. Norddeutsche 
Allg. Ztg. ogłasza na naczelnćm  miejscu 
dziennika głosy z prow incji, k tó rych  sens 
m oralny opiewa, że „my Niemcy dum ni 
jesteśm y z tego, cośmy w ydarli Polakom , 
chcem y i zawsze będziem y stali qui vive 
irzeciw ko nim  (w N iem czech teraz  mo- 
a  w platać francuskie w yrażenia) drum  

lassen w ir bekannt werden, dass w ir von 
einer Koalition m it O w skls und łu sk i s 
nichts wissen wollen!

W iedeńska Neue Fr. Presse staw ia so­
fie m iędzy innem i zapy tan ie : co to zna­

czy germ anizow ać ? Na to pytanie odpo­
w iada w następujący sp o só b : „G erm ani­
zować znaczy strzedz państw a i wrolno- 
ści (sic) słowianić zaś znaczy państwo i 
obywateli oddać w moc klerykałów . T ę 
>rawdę, o którćj przekonało  nas A ustr- 
jaków gorzkie doświadczenie od lat dzie­
siątków  poznał teraz ks. B ism ark z ul- 
tram ontańskiego gospodarstw a w polskich 
prowincjach. A by ubezpieczyć ( ! ) N i e m  
cy, musi on germ anizow ać Polaków 14 itd.

D opraw dy, nie spodziewaliśm y się — 
abyśm y tak  „niebezpieczni14 byli dla po­
tęgi Niemiec 1

Ks. D dltiuger zajm ow ał się w 0 3 tatniój 
konferencji swojej o organizacji n arodo­
wych kościołów  kw estją  kościo ła sło­
wiańskiego, Tw ierdzi o n , iź łatw o po- 
winnoby przyjść do utw orzenia spow ino­
waconego w zasadach w iary z germ ań­
skim  kościołem  narodow ym  kościoła sło ­
w iańskiego. N a 80 milionów Słow ian 56 
milionów praw osław nych, 3 miliony uni-

wiskiem wielkiego w ezy ra : u dw oru p rze­
noszono E ssada  baszę nad niego, a w ra ­
dzie m inisterjalnćj napo tykał ciągle na 
opór, tak  źe nareszcie podał do sułtana 
prośbę o dym isję. L ecz sultan  nie p rzy ­
jął tćj prośby, ale rozkazał ty lko  Mahmu- 
dowi ba?zy w ydalić z łona gabinetu M u­
stafę F azy la  baszę, gdyż nie można p rzy ­
puszczać, aby F azy l basza, k tó ry  wedle 
gw arantow anego przez m ocarstw a euro­
pejskie regulam inu dziedzictw a jako  naj­
starszy b ra t teraźniejszego w icekróla egip­
skiego m a po nim objąć dziedzictwo tro- 
uu, jako m inister tu recki m ógł szczerze 
popierać wręcz przeciw ną zasadę dzie­
dzictw a trouu. W ielki w ezyr p rzystał na 
to i w m iejsce F azy la  baszy zaprosił do 
gabinetu Jussufa  Kiamil* baszę, b ratanka 
siarego M ehm eda Ali, baszę E giptu . T e­
raz mógł M ahraud basza wziąć się z k o ­
lei i do E ssada baszy. Sposobność do 
tego nadarzy ła  się doskonała. Essad ba 
sza popełn ił bowiem to g łu p s tw o , że 
wdał się w proces o obrazę honoru  z 
dziennikiem  Levant Herald za to , iź ten 
dziennik w ytknął oficerom arm ji turec- 
kićj brutalstw o i nieokrzesanie w obejściu 
się z kobietam i i dziećmi i winę tego p rzy ­
pisał m inistrowi wojny. P roces rozpoczął 
się w dniu 27 stycznia w sobotę, a na 
środę 1 lutego w yznaczoną m iał Essad 
basza audjencję u sułtana. L ecz sam po­
czątek  rozpraw  p rzy b ra ł tak i obrót, źe 
gdyby sędziowie nie chcieli poprostu sltan- 
dalicznio postępow ać, to m inister m usiał­
by przegrać proces. Z araz pierwszego 
dnia musiano przeprow adzić rozpraw ę n a ­
der kulaw o, a do poniedziałku stłum iono 
proces zupełnie i E ssad  basza nie by ł 
już m inistrem .

J a k  zw ykle z wiosną, tak  i w tym  roku

początku rokow aniom , a w końcu  p rz y ­
znaje, ż es ię  toczą, skoro pow iada: „P rzed ­
stawienia ponow iły się i starano się n ie­
zawodnie w ytłom aczyć tu  w Rzym ie per  
fa s  et nefas, że są jed n ak  w Rossji k a to ­
licy rossyjscy i żo co dzień się pom na 
żnją“. Owóż właśnie ja nie co innego do­
nosiłem . K orespondent chcąc je d n a k 'z a ­
mącić w um yśle czytelników  datę kroków  
przez rząd carski obecnie pow tórzonych, 
wspom ina o ry tuale  przetłom aczonym  przez 
księdza Żylińskiego i podanym  dwa lata 
tem u przez p. K apnista. Rzecz to dawna, 
ale w spom inając o nićj warto było dodać, 
ze ten ry tu a ł dano do przejrzenia czcigo- 
duem u prow incjałow i D ąbrow skiem u, i że 
jemu to zaw dzięczam y, iż wówczas „sp ra­
wa cała  k a rk  złam ała  na sam ym  progu11. 
Jeśli zaś i obecnie k a rk  złam ie, —  ja k  
w Bogu nadzieja, —  to będzie m ożna rzec 
ś.niało, iż usiłow ania tego n ezłom nego 
i niespracow anego starca  przyczyniły  się 
wiele do podobnego rezultatu . A toli n ie­
bezpieczeństwo nie m inęło jeszcze, i liczne 
a rych łe  w tym, względzie listy i adresa 
ziomków do O jca świętego są m oralną 
odsieczą, prow incjałow i naszem u n iezbę­
dną.

Przyznam  się, źe boleśne spraw iło to 
na mnie wrażenie, iż korespondent Czasu 
podsuw a niejako stolicy apostolskićj na­
stępną odpow iedź: „Nie do m nie należy 
dochodzić i spraw dzać czy są kato licy  
rossyjscy ( ? ? ? ) ;  są do tćj spraw y u ro ­
dzeni sędziowie, a tym i są b iskupi m iej­
scowi. D o nich się odw ołuję i ich zosta­
wiam sędziam i causae et opportunitatis. 
Jeżeli ci mi powiedzą, źe są katolicy ros- 
syjscy (wszak korespondent wić, iż b isk u ­
pi przem aw iać nie mogą do stolicy św., 
ja k  ty lko za pośreduictw em  am basady,

m adzenie miewa stosunki, jak  o tćm świad-1 dy przedm iot ja k i dwoi się , troi i posę- 
czy pew na I: irespondencja tegoż k a rd y -ltn ia  w oczach. G dybym  m ógł przynaj- 
nała z hr. A rnim em  ongi w K raju  og ła-lm nić j odrobinę szacunku w ydusić z mo-
szana i ich uczuć dla Opryszka, fan tastyczna po- 

G dybyśm y się n aw et, ja k  to m awiają, I stać, jaką mi pożycza, pochlebiałaby na- 
na sąd rabina zdali, najm ędrszy  z husy- w et mojćj m iłości w łasnć j: jestto  bowiem 
tów orzek łby  p rzec ie , źe nic złego nie I coś zupełnie nak sz ta łt piekielnćj apoteo- 
p o p e łn iłem , k iedy  na podstaw ie d o k ła d -lz y  przy  świetle bengalskich ogniów w o- 
nych inform acji najpierw szy zaw ołałem  I statnim  akcie baletu, 
do narodu  polskiego: B aczność!— kiedy S taję się n iby A dam astorem  europej- 
d. 1 stycznia przesy łając mu w yrazy kar-1sk ićj prasy; jest ona mi cała podw ładną, 
dynała A ntonellego do przedstaw iciela I cała ho łd  sk łada duchow i kłam stw a i 
jednego z europejskich m ocarstw , udzie-1 przew rotności uosobionem u we mnie. Je- 
lone mi osobiście przez tegoż posła, (a I dnćm  skinieniem  poruszam  w szystkie 
które w oczach wszelkićj innćj prasy, ma-1 dz ien n ik i, rozpuszczam  burzo po Luro- 
jącćj mniejszo nabożeństw o do świętego I pie, k ry ję  me niebotyczne czoło w obło- 
Tom asza, ja k  prasa polska usunęłyby od kach brzem iennych elektrycznością, k tó ra  
razu wątpliwość o rokow aniach), p o w tó -lje s t także m oją służebnicą i słowo mojo 
rzyłem : Baczność! czujność! i zap ro p o -lp o  kuli ziem slućj roznosi. A by w yrw ać 
nowałem  powszechne niejako głosow anie I mi z pod stóp przylądek, na k tórym  się 
do papieża w sprawio nie m oją osobę, I p ię trz ę , po trzeba było aż całego sprzy- 
ale naród  cały  obchodzącćj. K ażda wia- siężenia opryszków  i dekretu  w ygnania; 
dom ość, każde słowo przeżeranie pow tó -labym  w rócił nap iek ieluo  stanow isko, po- 
rzone, było i je s t nowym  dow odem , a I trzeba znowu było  „osłony piem onckich 
n ik t przecież rozsądny żądać nie powi-1 bagnetów 14 i upadku  doczesnćj w ładzy 
nien lepszych dowodów, aby  się w ziąść] faktu olbrzym iego. Mój m iły O pryszku- 
do zaradczego dzia łan ia , bo rokow ania I Kam oensie! czyż godzi się tak  idealizo- 
są sk ry te , ta jn e , a rcy -ta jn e , i ani dw ór [w ać człow ieka? Skrom ność m oja cierpi 
rzy m sk i, ani posłannicy carscy, ani sa rn in a  tć m , a  jeśli nie pozbędziesz się tych 
naw et O jciec święty nie lubią i nie chcą, Ifantasm agorji, ja  ciebie pono przed k ra tk i 
aby rzeczy takich  rozgłaszano. Tajem ni-1 nie pow lokę, ale jed n a  z tw ych czytelni- 
ca, nienaw iść do ja w n o śc i, j e s t , by ła  i I czek ,-jedna z tych nieświadom ych panie- 
długo jeszcze będzie duszą W atykanu. I nek poznańsk ich , k tó re  się u księdza 
O woź jeśli zasłonę rozdarłem  najpierw-1 K oźm iana po francuzku spow iadają , go- 
szy,j M oskale i k a rd y n a ł A ntonelli, ale I town jeszcze zająć się mną na serjo

pojawiać się poczynają na W schodzie \ a to co powiedzą, m ogłoby w łaśnie być 
różne niepokoje i rozruchy. T ak  miano- powiedzianóm pod groźbą Sybiru), i że

’ . . • i  1 dla nich języ k  rossyjski potrzebny w obrzę­
dach kościelnych, w tedy zobaczym  (!!!)“ .

O tóż je ś li ostatni list mój doszedł do 
rąk  waszych, to wiecie ju ż , iż rząd carski 
chciałby w najgorszym  dla siebie razie,

nie rodacy  powinni mi to mieć za złe. 
Jed n ak  jeśli w Patagonji i w Laponji 
opinja publiczna u dzikich potępiłaby 
haftow anych lu d z i, k tó rzyby  strzelali z 
łu k u  do w łasnćj placówki uprzedzającój 
o ruchach n ieprzy jaciela , to u nas spo­
kojnie kw itnie Opryszek ka tolicki, organ

W szak czytałeś Eloę A lfreda do V igny?

stów, 19 milionów katolików  i 1 7 - 2  robi­
ona protestantów.- O tóż wnosi ztąd  nie­
m iecki re fo rm ato r, że pod hegem onią 
sraw osław nych, uda się bez trudności po­
zyskać dla nowego w yznania słow iańskich 
katolików . Nam  się zaś zdaje, źe to tak  
łatw o nie przyjdzie, gdyz z pojęciem  k a  
tolicyzm u łączy  się w Słow iańszczyznie 
wspólność z cyw ilizacją zachodu (n. p. 
kalendarz G regorjańsk i), gdy p raw osła­
wna cerkiew  w najgłębszych zasadach 
swoich je s t nieprzyjazuą ideom  zacho- 
doićj cywilizacji, opierając się na zupeł 
nie odrębnym  pierw iastku bizautyńskim  
O tem  może nie wie ks. D ollinger.

Turcja.
[Z j a k i c h  p o w o d ó w  o t r z y m u j ą  

w T u r c j i  m i n i s t r o w i e  d y m i s j e ?  
m u z u ł m a ń s k i  s p i s e k  w B o s n j i  — 
n i e p o r o z u m i e n i a  P o r t y  z S e r -  
b j  ą —  C z a r n o g ó r a . ]

Ze S tam bułu  piszą do Augsb. AUg. Z .: 
Zm iany osób w m inisterstw ie tureckićm  
następują teraz w nieprzerw anym  szeregu 
M ustafa Fazyl basza, m inister spraw ie­
dliwości, został usunięty, a na jego  miej 
see powołanym  został Ju ssu f Kiamil basza; 
m inister wojny E ssad  basza usunięty, a 
ob jął po nim tekę  A bdul K erim  basza, 
dotychczasow y dow ódzca czw artego kor 
pusu arm ji i nam iestnik w E rzerura. D o ­
kąd on nie przybędzie, prow adzi ty m ­
czasowo spraw y m inisterstwa wojny kon 
stantynopolitański dy rek to r policji Al Ja- 
nak M ustafa basza. Essadow i baszy wy­
znaczono pierw otnie nam iestnikow stw o w 
Erzerum , lecz rap tem  zmieniono to po ­
stanowienie i pójdzie on na nam iestnika 
do A ngory; Sam ih pasza o trzym ał na 
miestnietwo w E rzerum  i kom oudę czw ar­
tego korpusu  arm ji. N areszcie Ibrah im  
basza m ianow any został m inistrem  m a­
rynarki. G łów ną przyczyną, rozbijającą 
nieustannie zgodność w teraźniejszych m i­
nisterstw ach tureck ich  je s t kw estja  na 
stępstw a tronu. W ielki W ezyr Mabmuc 
basza je s t za  u trzym aniem  dotychczaso 
wego obyczaju dziedzictw a (t. j .  że po 
zm arłym  sułtanie obejm uje berło  nie syn 
jego, ale najstarszy bra t jeźli jest; da 
wnićj padyszachow ie dusili zaw czasu nie 
pożądanych dziedziców, dziś to nie ucho 
d z i; p. r. Kraju). O tóż w spółzaw odnik 
Mahmuda, E ssad  basza, p rzyrzek ł suita 
tanowi, iż zapew ni dziedzictwo jego  sy 
n o w i, spodziew ając się tym  sposobe 
wcisnąć się na posadę wielkiego w ezyra 
O koliczność ta  zachw iała m ocno stano

wicie w ykry ł rząd  w ostatnich czasach 
dość rozgałęziony i dobrze uorganizowa- 
ny spisek m oham edańskich bogaczy w e­
spół z duchowieństwem  m uzułm ińsk ićm  
w Bosnji. Spisek ten  m iał na celu o b a le ­
nie teraźniejszego m inisterstw a za jego 
„bezbożne11 zam iary sekularyzow ania dóbr 
duchow nych. Całe dwie trzecie części 
obszaru Bosnji należy obecnie do m ecze­
tów  albo korzysta  z przyw ilejów  dóbr du­
chow nych (sw oboda od podatków , niem o­
żność sprzedaży i t. d.). D latego wywarły 
tam  niepospolity popłoch wieści o zam ia­
rze dyw anu zniesienia tych w szystkich 
przyw ilejów  ziem skićj posiadłości fundu­
szu religijnego. Nie m ając innćj broni, 
zorganizow ali m alkontenci spisek pod o- 
słoną obrony czystćj w iary P ro roka, p o ­
niewieranej przez zaprzedanych giaurom 
m inistrów teraźniejszych. Szczęściem , że 
sprzysiężenie wcześnie w ykryto.

Z Sarb ją  ma P o rta  także am baras. P ro ­
gram  politycznego stow arzyszenia Serbska 
Omladina, którego ideałem  je s t w skrze­
szenie starego w ielko-serbskicgo m ocar­
stwa, obejm ującego całą południow ą S ło­
wiańszczyznę tak  się upow szechnia, agi 
tacja  w tym  duchu tak  się wzm aga, iż 
Jorta czuła się zm uszoną wydać rozkaz 

ustaw ienia korpusu arm ji na g ran icy  serb- 
skićj. Rozkaz ten cofnięto wpraw dzie, ale 
równocześnie wysłano do Biafogrodu g rze­
czną lecz bardzo stanow czą notę, upo ­
m inającą do um iarkow ania.

Donosiliśm y przed kilku dniami o t r e ­
ści najnowszego trak ta tu  pokoju m iędzy 
Czarnogórą i T urcją . U k ład  ten obow ią­
zuje na lat dzie.-i ć i o rzeka  m iędzy in ­
nemi, źe pod żadnym  pozorem  nie wolno 
ani m ieszkańcom  tureckiego tery torjum , 
ani tćż naw zajem  czaraogórskićj ziemi 
w ym ierzać sobicr sam owolnie spraw iedli­
wość w obopólnych sporach. Jeżeliby  
jrzyszło  z tego powodu do m orderstw a, 

za głow ę opłacić ma winowajca 3000 pia- 
strów  kary . Każdy spór ma być p o d d a­
wany do rozstrzygnięcia osobnćj kom isji 
ustanowionój w tym celu w Podgórzyny. 
O tóż to niezm iernie niepodobało się Czar- 
nogórcom ; poczciwcom  nie może się to 
w głow ie pom ieścić, ja k  to może być nie 
wolno zabić T urka , skoro się nawinie 
pod s t r z a ł! G ubernato r A lbanji, M ustafa 
basza, złożył wizytę panującem u czarno ­
górskiem u, księciu M ikołajowi. Przyjm o 
wauo go tam  z wielkiemi honoram i i ob 
darow ano hojnie, za co odw dzięczając 
się posłał basza za powrotem  do bkutari 
księciu M ikołajowi w darze dwa pyszne 
bachm aty z rzędem . Lecz pom im o tćj 
kurtoazji wzajem ućj przy pierwszćj spo­
sobności m ożna się spodziewać nowych 
zaczepek Czarnogórców  przeciw  T urkom ,

Wiadomości z literatury i sztuki.
Pan Franciszek Trzecieski donosi nam

co następuje:
* _ _ „Wydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych

księcia prym asa i podobno pewrićj części | 7dołało nare87.ei8 wykończyć druk dzieła prof.

W ł o c h y .
Rzym 16 lutego. 

(W ła d . K .)  C iekaw ych udzielono mi 
szczegółów względem nowych zabiegów 
rozpoczętych przez dyplom ację w atykań­
ską  dla poróżnienia rządu carskiego z P ru ­
sami. N ieszczęściem  szczegóły te  są ta ­
kiego rodzaju, źe nie mogę podać ich wam 
od dziśdnia. K roki czynione przez W a ­
ty k a n ,— gdzie nigdy tak  się gorliwie nie 
zajm ow ano politycznem i prak tykam i jak  
dzisiaj, —  pow innyby nas cieszyć, jako 
dążące do pokłócenia  n ieprzyjació ł P o l­
ski, gdyby to ciągłe dyplom atyczno cze­
pianie się M oskwy nie było niepokojącćm  
dla nas z powodu, iż trudno  energicznie 
się staw ić wobec tych, o k tó rych  pom oc

aby  papież w ładzę zaprow adzenia roo- 
skiew szczyzny przelał zupełnie na  nowo 
m ianow anych biskupów  a głównie na m e­
tropolitę m oskiewskiego i zdał całą sp ra ­
wę na nich, ja k o  na jedynych  sędziów' 
causae et opportunitatis.

Przebóg! jak im że to sposobem  k o res­
pondent Czasu nie potępia tego, co pan 
K apnist zachwala, a obaj jedno i to samo 
d o radzają?  W olno szanownćj redakcji 
Czasu znajdow ać „jasne przedstaw ienie11, 
w liście swego ko responden ta , ale dla 
mnie to rzecz dziwnie niejasna!

Niemnićj niejasnem i, chwiejnemi, zawi- 
łem i są tłom aezonia i objaśnienia kores­
pondenta pełno dwuznaczności, sprzecz­
ności, zaprzeczeń, przyznań i wszelakiego 
ją k a n ia  się. N iefortunną je3t kotw ica, ja­
ką opinji polskiój p o d a je : „W  żadnym  
zaś razie, prawi, nie grozi kościołow i pol­
skiem u jak iebądź nieszczęście (? !) ; ta  
spraw a bowiem tylko w Rzym ie może się 
prawnie rozstrzygnąć, a w Rzymie nie 
może się rozstrzygnąć źle (?) i na nasze 
nieszczęście, gdyż Rzym jest m atką i m ą­
drą i dobrą, a Polska jest dzieckiem  tćj 
m atk i11.

W yborny zapraw dę pom nik dla ludzi 
d o ro s ły ch ! Czyliż nie pow tarzam  ciągle, 
i i  są u nas mężowie piastuny, którzyby 
chcieli naród  powić w pieluchy i uśpić 
go kołysząc delikatnie i śpiew ając mu 
nrzesłodko i z boskićm  nam aszczen iem : 
lu lu ! lulu!

Dalćj korespondent p o w iad a : „D onoszę 
tedy przedew szystkióm , jak o  rzecz najpe­
wniejszą, że nie ma nikogo w Rzymie ze 
strony Rossji przysłanego do traktow ania 
ze stolicą apostolską o w prow adzeniu ję ­
zyka rossyjskiego do obrządków  katolic­
kich w Polsce lub R o s s j i  ( ? ? ?  czyliż 
korespondent uważa także zabrane kraje, 
jako Rossją ?),- a następnie że nie ma ż a ­
dnych rokow ań14.

Na nieszczęście k o responden ta , Voce 
della Veritd, organ jezuitów lepiój trochę 
uwiadom ionych ja k  zm artw ychw stańcy, 
donosi, iż bawi tu taj w łaśnie dyplom ata 
moskiewski oddany studjom  nad In terna- 
tionalem. G dyby szanow ny korespondent 
przed wdaniem się w zaprzeczenia na 
chybił trafił zgłosił się by ł do Gesu, po- 
w iedzianoby mu tam , żo ów n i k t  nazy- 
w i się p. M elitenow, że jego prawdziwe 
nazwisko br. Czeliszczew, że je s t nizkiego 
wzrostu, m a la t 60 z okładem  itd., i że 
ciągło by wa u k ardynała  sekretarza stanu 
jego  świątobliwości, zapew ne w interesie 
tychże studjów  nad Internationalem . Ale 
cóżby szanow ny korespondent powiedział 
na to , gdyby ów badacz In ternationalu  
na w atykańskich pokojach, zupełnie dla 
czego innego, ja k  dla w prow adzenia mo- 
skiew szczyzny przysłany, zaw adził na p rzy ­
k ład  m im ochodem  o ten  przedm iot w p!a- 
tonicznych gaw ędach swoich z jego em i­
nencją ?

N akoniec korespondent zapew nia, iż w. 
książę zabaw ił u  papieża od 10 do 15 
m inut, a red ak c ja  Czasu z zegarkiem  De- 
batów i praw osław nego N orda  w ręku, 
donosi nam  także o kw adransie. J a  zaś 
wolę w ierzyć zegarkow i katolickiego Os- 
servatore romano urzędow ego organu pa- 
piezkiego, k tóry  pisze: t r z y  k w a d r a n s e .  
D la czegóż ci panowie, ta k  skorzy do 
pow oływ ania się na Oss&rvatore, k iedy im 
to na rękę, przem ilczeli um yślnie tą  razą 
o nim ? Jestto  pół godziny różnicy, a ilez

braci szlachty poznańskićj, co mię nastę- j . Łepkowskiego p. t. „Sztuka, zarys jćj dzie- 
pnem i obsypała cukierkam i w ostatnim  jów j t d * Książkę tę uzupełniającą drugą 

3gO b. m. num erze: Iserję dzieł wydawnictwa, zaczęliśmy rozsćłać
„Niejednego może zastanow ić pytanie, 8ZBn0Wflym pan0ni prenumeratorom. Ktoby 

zkąd  dziennik w łoski tak  troskliw ie spra- prZj.p;ltikiom zostai pominięty, raczy się zgło- 
wami polskiem i się zajm uje (zdaje mi się, — - *
że wdzięczność się należy pism om , co o

sic do kancelarji wydawnictwa, ulica Florjań- 
ska nr. 329, II piętro. Przypominamy przy-

nas przychylnie za gran icą wspom inają)? L 6zanowńyin panom abonentom, którzy nie 
N as to zg. ła  nie dziwi! Czujem y dobrze, l nieśli wkłldki prenumeracyjnćj na II seiję,
k to  spraw cą tego w szystkiego. A jent pie 
m oncki i m oskiew ski —  stary  i doświad 
czony in trygan t — m istrz doskonały  w fa ­
brykow aniu  potw arczych (?) wieści, poru­
sza w szystkie klaw isze europejskićj prasy

by takowa pod powyższym adresem nadesłać 
raczyli. Druk III serji wkrótce si/. rozpocznie.1

O świeićj tćj publikacji wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznych pomówimy inną razą. 

Wieniec, nr. 12 zawiera: Bogumił Dawi-
(przonośnia ta  dovrodzi, ż e je s t  naw et o r - j gon _  Przcglad literacki, p. S. Sowińskiego
ganista w redakcji), by  k łam stw u sw oje­
mu nadać rozgłos i cechą wiarogodnośe

(c. d.). —  Niewiasty XIV wieku, wstęp z dzia­
łów obyczajów średniowiecznych, p. Wł. Cho-

kłam stw o swoje naznaczyć. N iewątpliwie inetowakiego (c. <j.). — H e ro d -B a b a , powieść 
i w Gazzetta d’Ita lia  w ysnuł on z e sw o jć j1 ‘ - --
fantastycznćj a in tryganckićj duszy po ­
wyższe opowiadanie.

„Pan  K ulczycki i do prasy  angielskićj 
w stęp sobie utorow ał. W  gazecie Pall 
M ail swojego czasu b ił zacięcie na x x  
zm artw ychw stańców  (?). T eraz do Timesa 
telegrafuje (!!!) ze R zym u (sic) w sprawie 
układów  m iędzy dworem  petersburskim

J. I. Kraszewskiego (c.d.).— Literatura zagra­
niczna.—Na śbzgawce (opowiadanie).

Opiekun domowy, nr. 7 zawiera: O pracy 
umysłowćj w stosunku do pracy fizycznćj, p .J. 
Ochorowicza (c. d.). —O temperamentach dzieci, 
p. Lucj. F alk iew icza (c d.).— Z powodu arty­
kułu przez Niewiadomskiego: „O trucicielkach 
w państwie Flory* p. dr. Bagicńskiego (c. d.). 
— Przegląd piśmiennictwa polskiego, przez J.

u Ojcem  świętym . W  K raju  pisał, że się I Kutarbiuskiego (dok.). — Z kroniki przemysło
układy  toczą i że mogą być ze szkodą„ w , „ . _ \y pj .    j . -p , .
języlca ojczyatc&o , w dzienniku włoskim I j^ j;  Ravanagh, tłum. W. Bartkiewicz (c.d.).—

o p o łc c e n ó j .  —  D r u g a  m i ł o ś ć ,  powieść

wym yślił audiencję w. księcia rossyjskie- 
go (!!!) i o przystaniu O jca świętego^ n» 
zaprow adzenie języka rossyjskiego, jak o  
fakcie blizkim  n a trąc ił (owszem w yraża­
łem zawsze ufność, że papież nie pozwol 
w ręcz i bezpośrednio ; ale dotąd się lę 
kam , źe go oszukają ja k  G rzegorza X V I. 
k tóry  sam mówił jen . Z am ojsk iem u, iż 
go oszukano); w Timesie ju ż  ja k o  rzecz 
niezawodną donosi: „że O jciec św ięty d u ­
chowieństwu polskiem u n a k a z a ł  uźy 
wać przy  spraw ow aniu funkcji kościel 
nych rossyjskiego języka .14

„In trygan t podobnych sztuczek używa 
od dawna. Choćby nie było  innych do­
wodów, (ależ przecie redaktorom  Opry­
szka nigdy dowodów zabraknąć  nie może, 
bo je sami w yrabiają i um ieją naw et tw o­
rzyć cudze p ism o , nie dostając się do 
galer), sposób ten sam od wielu la t p ra ­
ktykow any, zdradza go jrkn a jo czy  wiścićj. 
Jednocześnie w wielu dziennikach tę sa­
mą baśń uporczyw ie pow tarza; publicz­
ność czytająca zrazu nie dowierza, w koń­
cu musi przyjąć za p ra w d ę , k iedy cała 
nieomal prasa europejska to samo twierdzi. 

„Czyż mam y ponow nie zaręczać , że

Wieniec.— W dodatku: Dziesięcioletnia podróż 
po Wschodzie p. Ignacego Pietras-iewskiego. — 
Dług honorowy, powieść A. Bełcikowskiego.

Św it,  nr. 3 zawiera: Tryumf proletarjuszów, 
p. Ad. Slickiewicza z wstępem Agatuna Oillera 
(dok.). — Sic vos non vobis, p. Wład. Bełzę, 
wiersz.— Kalejdoskop, obrazy czasów i ludzi, 
p. Bcrlicza Sasa (c.d.). — Gdthe i Descartes, stu- 
łjnm przez dr. A. Zj.órBkiego (c. d.).— Radzi­
wiłł w gościnie, anegdota dramatyczna w 3-ch 
aktach, p. I. J- Krasz-wskiego (c. d.).— Prze­
gląd literacki. — Korespondencja z Poznania. 
Przegląd teatralny.— Sprawy domowe. — W ia­
domości naukowe literackie i artystyczne.

Włościanin, nr. 4 zawiera: Miłość ojczy­
zny. Powiastka z prawdziwego zdarzonia. — 
O piśmie i druku. — Poczciwy kmotr, wiersz. 
— Panowanie Stanisława Augusta, ostatniego 
polskiego króla, napisał Józef Dobrowolski. — 
Środki gospodarskie. — Co słychać w świecio. 

Rozmaitości.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W muzeum techniczno - przemysłowem 

krakowskiem jutro we czwartek dnia 22 lu- 
s jen t m oskiewski (sic) sk łam ał ja k  naj- I tego, od godziny 12 do 1 odbędzie się drugi
bezezelnićj ? Ż e now ą hańbę do tylu in 
nych dorzuca?14

Jeśli przypom inacie sobie, p rzy  końcu

publiczny wykład prof. Szujskiego: „Wędrów­
ka historyczna po Krakowie.*

Dzisiaj wieczorem o godz. 7 y 2 odbędzie
jed n eg o  z ostatuich listów moich sam te- się w sali hotelu saskiego koncert panny Sie-
iegram ow i Timesa zaprzeczy łem , ja k  za- 
p rzeczam  podobnież późniejszem u, k tóry

genfeld, warszawianki.
Na w ystaw ę tow. przyjaciół sztuk pię-

człek się ubiega. .
Dziś ty lko dostać zdołałem  Czas z 2go to pięknych rzeczy m ożna ugadać przez 

  Li r ____ : . ' : „ : !  A r ł w r r m w n .  W . K R lP .itlfi. z kar*lutego, w k tó rym  mieści się list rzym ski 
z 25 stycznia. Nie wiem dopraw dy czem u 
korespondent Czasu, pisząc w kw estji tak  
ważnój dla narodu, nie idzie za moim 
przykładem  dołączając swe imie i nazw i­
sko i nie podpisuje się w yraźnie P io tr 
Sem eneńko Fratrum  Resurrectionis. D oda­
ło b y  to wiele powagi jego  kom unikacjom  
tak  w yrokującym  i urzędow ym  tonem  p i­
sanym . Czas dodaje, iż „czytelnicy znajdą 
w tym  liście przedstaw ienia jasne  i praw ­
dziwo owych m n i e m a n y c h  rokow ań 
Rossji ze stolicą apostolską, o k tórych  
tyle p isano14. Przedstaw ienie to nie zdaje 
mi się jednak  ani jasnćm , ani prawdzi- 
wćm, albowiem  korespondent przeczy z

pół godziny! A rozm ow a w. księcia z kar 
dynalem  Antonellim  ja k  długo trw ała?  
Czy także 10 m inu t?  Z resztą jestto kw e­
stja p o d rzęd n a , bo wszystkim  wiadomo, 
że nie panujący książęta zw ykli prow a­
dzić dyplom atyczne układy.

Zgadzam  się zupełnie z koresponden­
tem  co do potrzeby  odwagi cywilnćj i do 
uwagi, k tó ra  m ogła była od razu zam knąć 
usta  dyplom acji carskićj : Z kąd  się wzięli 
kato licy  rossyjscy, skoro Swod zakonoio 
obostrza kary  na M oskali, k tórzyby  się 
odważyli katolicyzm  w yznawać ? Ale dla 
czegóż szanowny korespondent nie n a ­
tchnął oddaw na tćj odpowiedzi k a rd y n a­
łow i Aotonellem u, z k tórym  przecież zgro-

w pada w inną ostateczność i tw ierdzi, że knych przybył rysunek ś. p. Artura Grottgera, 
nie m a żadnych układów . N igdy z TYme- przedstawiający „Pobojowisko*. 
sem żadnego stosunku nie m iałem  i nie I Mieszkający w naszem m ieśc io  od lat kilku 
znam  w Rzym ie żadnego z jego kore- jenerał Justyn hr. K o z ie b ro d z k i ,  został do- 
spondentów , k tó rzy  nigdy o niczóm do-|w ódzcą landwery w wschoduićj Galicji z sie- 
wiedzieć się naw et nie mogli odem nie. dzibą we Lwowie.
Gazzetta d ’Ita lia  florencka m a czterech Sprawozdanie komitetu tow. wzajemnćj 
czy pięciu w Rzym ie korespondentów , pomocy uczniów uniwersytetu jagiellońskiego- 
a ten, k tó ry  z W atykanu  p isu je , je s t  to z urządzonćj na korzyść rzeczonego tcwarzy- 
zacny bardzo kan o n ik , n ieprzyjaciel je -ls tw a  loterji fantowćj w dniu 19 b. in. 
zuitów i doczesnćj w ładzy, ale wzorowy Ogólny dochód: z wstępu na salę, z roz- 
kapłan . Tw ierdzenie, iż j a t o  wym yśliłem  I sprzedaży losów, kwiatów, i z bufetu, wynos:ł 
audiencję wielkiego księcia u papieża, d o -1 w banknotach 1072 zła. 80 c.; ogólny roz­
wodzi m ądrości graniczącćj z jeniuszem ; Ichód 231 zła. 4 c. Pozostaje czystego do- 
a m nie zaś w ym ysł ta k i ,  k tórem u sam ehodu: w banknotach 841 zła. 76 c., 200 fr. 
papież uw ierzy ł, gdyż przekonany jest, w złocie, 6 dukatów austr., 1 imperjał austr., 
źe w. książę by ł rzeczyw iście u  niego, 112 zła. w srebrze i 2 ruble, 
staw ia praw ic na rów ni z wymyślicielami Przy sprawozdaniu niniejszem składamy pn- 
niewoli Jego  świętobliwośei. P rzydom ek I blicznie podziękowanie pp. gospodyniom za 
a jenta piem oncko-m oskiew skiego, jak im  I wszelkie trudy podjęte łaskawie dla przyjścia 
m ię Opryszek ciągle zaszczyca , je s t ró- w pomoc naszemu towarzystwu.
wnie praw dopodobnym  i jenialnym , ja k  W imieniu komitetu tow. akademików wza-
poczytyw anio pom ienionćj audiencji zajjem nćj pomocy: 
płód mojćj fantazji. W szystko to dosięgaj Z przedstawienia

A d o lf  W urst- 
Epidemji w Tarnowie

rozmiarów" obudzających w .czytelniku | dnia 17 lutego 1872 r. przez tow. dramatycz- 
wątpliwość, czy Opryszek nie żartu je so- ne p. Wołłowicza, wpłynęła po odtrąceniu wy- 
bio z publiczności swojćj, lub czy jest datków, jako połowa czystego dochodu, kwota 
trzeźwym . K arnaw ał poznański musi być 83 zła. 84 c., która wraz z naddatkami za 
nierównie zaw rotniejszym  i szaleńszym  [bilety razem w łącznćj kwocie 93 zła. 84 o., 
od rzym skiego, kiedy tam  naw et w su- do kasy zakładu sićrot złożoną została, 
tannio wolno tak  błaznow ać i stańczyko- Na koncercie deklamacyjno - muzykalnym 
wać. Z resztą bezkarność, jakićj podobne [urządzonym dnia 17  lutego w sali r a tu s z o w ć j 
napaści na dalekich ziom ków  w k ra ju  we Lwowie przez p. Stanisława Wardzyńskie- 
używ ają , nie smuci mię w cale , owszem go, odegrał tenże artysta monodram p. Wład. 
uradow any z nićj jestem . W idzę bowiem, j Ordona p. t. „Ostatnie chwile Dawisona.* — 
źe Opryszek boi mnie się na d o b re , bo i Utwór ten młodego utalentowanego poety, za- 
wszak to niezawodna oznaka strachu, k ie -1 dziwią i rozdziera dusze myślami, które jak
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widma trap ią  umierającego w obłąkaniu aktora. 
W szystko co go w życiu bolało, co podnosiło, 
wszystkie ideały i postac 'e , w k tóre  się wcielał, 
zbiegły się w pom ysły i w obrazy, k tó re  utw o­
rzy ły  sytuację pe łną  wysokiój traiczności. J ę ­
zyk m onodram u odpowiedni jego pomysłowi, 
a  więc ponury  i mocny. (G. N.J

Stypedjum. — W ydzia ł krajowy nadał sty- 
pendjum  z fundacji ś. p. H ipolita Czaykow- 
skiego o rocznych 180  zła. uczniowi I I I  kl. 
gimn. w Sam borze Kornelowi Czaykowskiemu, 
który  ukończył obie poprzednie klasy gim na­
zjum  z postępem  celującym i lok. nr. 1 we 
wszystkich kursach. Ojciec jego gr. kat. pa­
roch w Biłce, prócz zwykłćj kongruy nie po­
siada żadnego m ajątku ni dochodu, a u trzy ­
mywać musi siedmioro dzieci ( 2  synów w szko­
łach  zamiejscowych).

Teatr lwowski. — R ada adm inistracyjna 
fundacji skarbkowskićj z ks. kuratorem  na 
czele, uchw aliła oddać przedsiębiorstwo teatru  
lwowskiego spółce założycieli tow. akcyjnego 
przyjació ł sceny narodow ćj. Do spółki tćj 
w chodzą pp. Podlew ski, Smochowski, N iedziel­
ski, H alski, D obrzański, Moszyński.

Założyciele tow arzystw a obejm ują tea tr od 
kw ietnićj niedzieli, pierwszćm ich staraniem  
będzie uzupełnić teraźniejszy skład tow arzy­
stwa scenicznego, i utw orzyć wodwil, operetkę 
i operę polską. W  tym  ostatnim  celu jeden 
z założycieli, p. N iedzielski, specjalnie i wysoce 
w zawodzie muzyki i śpiewu dram atycznego 
ukształcony, wziął na siebie zebranie ja k  naj­
szybsze i utworzonie opery. Zdaje się, że już  
w kw ietniu Lwów mióć będzie operę polską, 
gdyż chóry już są z opery niem ieckićj, sk ła­
dające się po większćj części z lwowskich śpie­
waków i śpiewaczek.

SzC ZU tka w yszedł nr. 3. Z licznych do­
wcipnych wierszyków wyjmujemy następujący:

U g o d a.
Między Moszkiem Wienerem a  Maćkiem z M rzygłoda, 

Sta je  na dniu dzisiejszym następna ugoda:

§ i -
Ortiiit przez Moszka Maćkowi nieprawnie zabrany, 
Będzie odtąd przez obu wspólnie posiadany,
Ale Maciek mieć będzie juz wyłączne prawo,
Zajad się gospodarstwem gruntu  i uprawa.
1 forsować pieniędzmi, pracą i dobyt ’ciem,
Obadwaj zaś się dzielą w ten  sposób pożytkiem :
a)Je ili Maciek kartofle posadzi na łanie,

W eźm ie Moszko korzenie a  Maciek kłos dostanie.
b) Jeili Maciek zai zbożem zasi’je  twe pole,

W eźmie Meszko co w górze, Maciek to co w dole.
c) Jeili MacieJc konopie albo len wybierze,

Dostanie Muszko włókno, a Maciek paździerze.
§ 2 .

Za ten dowód przyjaźni i łaski tak wielkiej, 
Odstępuje ju ż  M aciek od... pretensji wszelkiój, 
Zrzekając się praw swoićli a a , każdy wypadek. 
Podpisy: Meszko j -f j- Maciek. Żuraw jak o  świadek.

Towarzystwo śpiewiaków. — w szkole
rolniczój w Ż abuow ic pod Poznaniem , zaw ią­
zało się z uczniów tow. śpiewaków pod kie 
rownictwem p. H ertza.

P. Henryk jarecki, w arszaw ianin, został 
dyrektorem  orkiestry przy poznańskim  teatrze 
polskim , w miejsce p janisty  i kom pozytora 
M ichała H ertza. Stanisław  M oniuszko ofiaro­
wał poznańskićj dyrekcji teatralnćj operetkę 
swoją „Jaw nu te ,“ k tóra  w lutym ma być w 
Poznaniu przedstaw ioną.

0 napoju królews lim pisze jeden  z dzień 
ników w iedeńskich: Sprzedaw ano tu  od n ieja­
kiego czasu odw ar, sporządzony z tam aryndy, 
jab łeczn ika, rhabarbarum  i syropu ziem niacza­
nego, pod szumnym tytułem  „Napój królewski" 
jako cudownie działający środek przeciw wszel­
kim chorobom. F izykat miejski, niechcący wie­
rzyć w cuda, s k o n f i s k o w a ł  cały zapas 
tego cudownego napoju.

W roku bieżę'ym wychodzi w Niemczech 
36 0 0  czasopism.

W Petersburgu wyszły z druku w języku 
moskiewskim w jednym  tom ie „Pism a i mowy 
publiczne" adw okata Spasowicza.5

Jedyna w swoim rodzaju skarga. — P e­
wien młody człowiek przyszedł na świat o je- 
duć a rumieniu i znosił cierpliwie tę ułom ność 
aż ao pełnoletnośoi; obecnie zaś chce zapo- 
zwać lekarza, który  by ł obecny jego przyjściu 
na św iat, o przyczynienie się przez niez ecz- 
ność do kalectw a i likwiduje sobie wynagro 
dzenie w kwocie 2 0 ,0 0 0  dollarów. Bbrs. Z tg. 
donosi o tćm  z nadm ienieniem , źe może się 
strony jeszcze pogodzą, i w łaśnie z tego wzglę­
du wzmiaukowany dziennik uproszony przez 
adw okata zachowuje w tajem nicy im iona pe- 
woda i pozwanego.

Od ad m in is t ra c j i .—w dniu 8 b. m. p rze ­
słaliśmy weteranom i wychodźcom polskim po 
631/j franków, ofiarowanych przez p. M. Ma
•łow skiego i zebranych przez p. S talm acha w

Cieszynie i ks. proboszcza w Szebniaćh. Na 
co otrzym aliśm y dziś pokwitowania.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
19 lutego pogoda; term om etr od — 5.6 pod­
niósł się na  — 0.6  R. D nia 2 0  również pogo­
da; term om etr od — 10.8  doszedł do -—0.-1 R. 
B arom etr praw ie bez ruchu ; wysokość jego 
rano o 6  dnia 2 1  by ła  8 8 2 ”’.82 , term om etru 
zaś — 11.8  R . W ia tr w chodni słaby.

Wiadomości urzędowe.
—  P rezyden t c. k. sądu wyższego w K ra ­

kowie, zam ianował oficjała krakowskiego c. k. 
sądu krajowego W ład . N o w a k o w s k i e g o ,  ofi­
cjałem  c. k. sadu wyższego tam że.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
C  DES 1ST "ST

na targowicy publicznej w Krakowie
dnia 20 lutego 1872  r.

zła. c. do zła. c.
Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 25 5 90

H Pszenicy ja rć j . . 5 50 6 —

n Ż y ta ........................ 4  10 4  3 7 < / 2

N Jęc z m ie n ia ........... 3  50 3  75

w O w s a ..................... 2  — 2  1 2 */*
fł • G rochu ............. 5 — 5 50

n Ja g ie ł ..................... 7 50 8 25

m F aso li..................... 5 50 6 50

» T a t a r k i ................ 3 — 4  —

n P r o s a ..................... 4  — 4  75

m K oniczyny b ia łć j. 25 — 32 50

m Koniczyny czerw. 25 — 32 —

n Ziemniaków . . . . 2 — 2 30
Centn. w. S ia n a ..................... 1 — 1 25

W S ło m y ................... — 75 — 80
F u n t w. Mięsa woł. lepszego —  22 — 26

„ pośledn. — 20 — 25

fi Polędw icy wołowej —  32 —  35

n W ieprzow iny . . . . — 25 — 28

H C ie lę c in y ................ —  20 — 24

B B a r a n in y ................ —  26 — 30

» S łon iny ................ —  46 — 48

n S a d ła ........................ — 48 — 50

0 Smalcu w iep rz .. . . — 48 —  50

0 S o l i .......................... ---------- — 07

0 Oliwy do świecenia ----------- — 36

n Świec stearynowych ---------- —  68

0 Świec łojowych . . . —  44 —  46

0 M ydła ........................ — 28 —  34
G arniec Spirytusu na  90° . 2 50 2 75

0 Okowity na  80° . . 1 75 2 —

0 M a sła ........................ 3 50 3 75
K opa Ja j ku rzy ch ................ 1 15 1 20
Miarka K aszy jęczm iennćj. — 60 — 75

0 ,  Częstochow.. 1 35 1 3 7 ‘/ ,

0 „ pszcnicznćj . 1 30 1 50

0 „ perłowćj . . . 1 25 1 50

0 „ ta tar, c a łć j. . 1 10 1 20

0 „ „ łupanćj ---------- 1 —

0 „ ja g la n ć j------ 1 — 1 10
0 P ę c a k u ................ .... — 75 —  80

Mąki cen tnar pazenicznćj 10 10 14 10
Sąg drzewa bukow ego. . . . 15 — 15 50

0 „ dębow ego. . . . 14 — —  —

0 „ olszow ego. . . . 12 — —  —

0 „ sosnowego . . . 10 — 10 50
Sag (50 entn.) węgli laryszowskich . . 36 —

0 „ „ brzęczkow skich. 30 —
0 „ „ dąbrowskich . . . 25 —
0 „ „ jaw orzeńsk ich . . 25  —

90
60
6 Z
58

C entnar wied. węgli laryszowskich . .
„ „ „ brzęczkow skich.
„ ' „ „ dąbrow skich . . .
„ „ „ jaw orzeńskich . ,

Sporządzono w biurze kom isarjatu  targowego.
Referendarz m agistratu : J . R upalski.
Kom isarz targow y: Siermontowslci.

Delegowani obyw atele:
F r. Wierzuchowiki.
Antoni Żeglikowski.

LWÓW 17 lutego. (Sprawozdanie tygodn .) — 
W  ubiegłym  tygodniu tem peratura  by ła  łago­
dna. D opiero przedw czoraj nastąp :ł  mróz dość 
silny, a  wczoraj i dziś w iatr dokuczliwy i śnieg, 

Ruch w handlu towarowym by ł norm alny. 
Znaczny tran spo rt kós nadszed ł z fabryk sty ­
ryjskich do Podw ołoczysk, zkąd odszedł dalćj 
do Rosji. Do niedaw na handel kosami prow a­
dzono głównie w Brodach. Od chwili otwarcia 
kolei rosyjskich handel obrał sobie inny k ieru­
nek, a transporty  kós w ysyłano na  W arszaw ę 
w głąb Rosji. Obecnie nastąp iła  znowu zmiana, 
bo znaczne transporty  kós odchodzą na Pod 
wołoczyska do wschoduićj Rosji, a  mianowisie 
na W ołyń  i Podole. T ransporty  te  odchodzą 
następnie z K ijow a w głąb Rosji.

Z listu  jednego kupca z Brodów dow iaduje­
my się, że kolćj żelazna z K ijowa przez R adzi­

wiłłów do Brodów jeszcze w tym roku zostanie 
zbudowaną. Galicja przeto połączona będzie
dwiema linjami kolei żelaznć) z Rosją. L inja 
ta  będzie dla ruchu handlowego bardzo ważną, 
bo w gubernji kijowskićj przem ysł stoi dosyć 
wysoko, a szczególnićj fabryki cukru są tam 
liczne. F abryk i te  spotrzebow ały ju ż  tyle drze­
wa z tam tejszych lasów, źe obecnie sąg drzewa 
kosztuje 2 0 — 25 rubli. Nowa zatćm  kolćj że­
lazna dostarczać będzie niezawodnie fabrykom 
węgla ze Szląska.

W  następnych sprawozdaniach handlowych 
wskażemy artykuły , k tóre we wschodnićj Rosji 
bardzo dobrze popłacają. D zisiaj nadmienimy 
tylko, że galicyjskie fabryki zapałek  powinny 
się starać o rozpow szechnienie swych wyrobów 
w tam tych stronach. Za paczkę zapałek  z fa­
bryki P o lak a , kosztującą we Lwowie 2 centy, 
płaci się na każdćj stacji kolei rosyjskićj od 
Podw ołoczysk do K ijow a|5  kopiejek.

K olćj K arola Ludw ika ju ż  obe .n ie  robi przy­
gotow ania, żeby zaraz po otwarciu kolei z K i­
jow a miasto to połączone z nią zostało bezpo­
średnią taryfą. N ie potrzebujem y wykazywać 
obszernie korzyści, jak ieby  z tego p lanu wyni­
kły dla handlu  w ogóle i d la całego kraju  w 
szczególuośei.

P o p y t na spirytus ożywił się , a ceny tego 
artyku łu  poszły w górę. Za stopień p ła ją  60 

i 61 c., a z dostawą w maju 65 c. Znaczne 
transporty  spiry tusu  odchodzą obecnie — jak  
się dowiadujem y — po części do Odesy, a  po 
części do Petersburga i Moskwy.

Ceny cukru, przeznaczonego na miejscową 
potrzebę i na wywóz, poszły w górę. H andel 
cukrem z fabryk krajowych idzie pomyślnie. Za 
centnar cukru rafinowanego płacono we L w o­
wie 3 4 — 3 5  zł a . W  R osji ceny cukru są  wyż 
sze z powodu większćj konsumeji. Cukier rafi 
now any rosyjski ma b y ć — ja k  nas zapew niają 
—  daleko lepszy od austrjackiego'

Ruch w handlu zbożowym był ożywiony po­
mimo dość nieponętnego stanu  cen na targach 
angielskich. D otąd  jeszcze nie spełn iła  się na 
dzieją, źe po chwilowćj stagnacji w handlu zbo­
żowym za granicą nastąp i niebawem ruch tćm 
większy.

W  G alicji wystawiono w ostatnim  tygodniu 
znaczniejsze zapasy zboża na  sprzedaż. W ywoź 
zboża do P rus ożywił się, a znaczne transporty  
odeszły do Szczecina i D rezna. Z R osji przy­
wieziono w ostatnim  tygodniu  do Podw oło­
czysk, Brodów i T arnopola  około 6 0 ,0 0 0  cen­
tnarów  zboża.

P om ału  przekonyw ują się kupcy, że handel 
zbożem p rzy  transporcie drogą morską nie je s t 
tak korzystny, jak  przy transportow aniu koleją 
żelazną; gdyż w pierwszym przypadku  kap ita ł 
spoczywa dłużćj bez użytku. T en  fak t wywrze 
niezawodnie wpływ na kierunek ruchu handlo 
wego z Odesy.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
3 00  sz tu k , k tóre odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. — Z tutejszego targu  odstawiono 
na dworzec kolei bardzo m ałą liczbę wołow.

G. L .
Biała 17 lutego. — Pszenica 6 .1 0 , żyto 

4 .1 0 , jęczm ień 3 .10 , owies 1 ,45 , groch 7 .20 , 
bób 6 .4 0 , soczewica 8 . — , kukurydza 7. — , 
proso 7 .50 , ta ta rk a  4 .4 0 , ziem niaki 2 .4 0 , koni­
czyna 28 , siano 1 .30 , konicz 1 .60 , słom a 1 .20 , 
cen tnar w ełny 70 — 140, lnu 20 , konopi 24, 
drzewo tw arde 10 , m iękkie 7 .50 , fun t mięsa 
0 .2 6 1 / 4, w yrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

Bochnia 16 lu te g o .—  P szenica 5 .25 , żyto
4 .2 5 , jęczm ień 3 .5 5 , owies 1 .85 , groch 6 .25 , 
bób 5 .5 0 , ziem niaki 2 , siano 1 .25 , konicz 1 .50 , 
słom a 0 .9 0 , fun t mięsa 0 .1 8 , drzewo tw arde
13 .50 , miękkie 1 0 .5 0 , masa okowity 1, funt 
m asła 0 .60 .

Nowy Sęcz 16 lutego. —  Pszenica 6 . — , 
żyto 4 60 , jęczm ień 3 .4 0 , owies 2 .— , groch 
6 , ziem niaki 2 , siano 2 .— , słom a 1 , drzewo 
tw arde 8 .5 0 , m iękkie 5 .5 0 , fun t m asła 0 .6 0 , 
masa okowity 0 .6 4 .

Oświęcim 15 lu tego .— Pszenica 6 .25 , żyto
4 .2 5 , jęczmień 3 .9 0 , owies 1 .90 , groch 6 .25 , 
bób 4 .2 5 , ta ta rk a  3 .— , proso 3 .— , kukurydza
4 .5 0 , ziem niaki 1 .80 , rzepak 8 . — , koniczyna
37 .5 0 , siano 1 .45 , konicz 2 .1 5 , słom a 1 .30 , 
drzewo tw arde 8 , m iękkie 5 .8 0 , m asa okowity 
0 .7 6 , m asła 1 .80 .

Wieliczka 17 lutego. —  Pszenica 5 .6 3 , żyto 
4 .0 7 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .8 7 , groch 5 .26 , 
ziemniaki 2 , siano 0 .9 0 , słom a 0 .65 .

Wiedeń (Rrepak, olój.) —  Znużeni długićm 
wyczekiwaniem skłonili się wkońcu do zniżenia 
cen posiadacze rzepaku w Peszcie, w skutek 
czego pozaw ierano umowy d la  fabryk krajo 

Sprzedano około 3 0 0 0  mi rzyc prim a

po 15 zła. z trzechmiesięcznym term inem , 
1800  mierzyć średniego gatunku po 14.37  ̂ 2  ? 
kilka poślednich gatunków  po 14 zła ., a naw et 
ł cokolwiek niźćj.

O dstawy na wiosnę nie znajdow ały kupców 
po 1 4 .5 0 ; przeciwnie z właścicielami większych 
posiadłości porobiono uk łady  z odstawą na  
dworzec w D ebreezynie i W ielkim  W aradynie 
Ze znacznem i zadatkam i po 12 zła. za 150  ft.

In teres oleju — pomimo usiłow ań spekulan­
tó w — nie może się podnieść, a  naw et uważano 
mały spadek.

Obrót hurtow ny ograniczony; płacono po 
27 .25  — 2 7 .75  w sprzedaży cząstkowćj.

Peszt 17 lutego. (Targ zbożowy.) —- Dowóz 
pszenicy niewielki, ceny utrzym ują się. Zyto, 
jęczm ień, kukurydza i owies po cenach stałycb„ 
O brót w ogóle słaby.

P łacono za pszenicę 81 ft. 6 .1 5 — 6.25 , za 
za centnar clowy 7 .2 5 — 7.35^ Zyto za 80 ft. 
3 .60  — 3 .70 . Jęczm ień 2 .85 — 3 .03 . Owies za 
50 ft. 1 .9 0 — 1.95 . K ukurydza 4 .20  — 4 .25 . 
Proso 3 .1 0 — 3.20 .

aj Według ajencji „Havasa“ zapewniają,

KsięgOSUSZ sprawdzono dnia 11 m. b . na 
czternastu w ołach, umieszczonych w karczmie 
polnćj zwanćj „W eso ła", naleźącćj do Chorost- 
kowa. - 7- Środki ostrożności równie jak  środki 
d la przytłum ienia zarazy zostały  zarządzone.

Wiadomości telegraficzne,
Peszt 19go lutego. ( P o s i e d z e n i e  

i z b y  n i ź s z ó j. Dalszy ciąg rozpraw w 
s p r a w i e  b a n k o w ó j . )  H o r n  prze­
mawiając za bankiem samodzielnym, u- 
waża uregulowanie waluty za nieodzowny 
przedwstępny warunek i przedstawia w 
tym względzio plan swój. Przez przyję­
cie pożyczki wspólnój 250 miljonowćj ma 
być zaspokojony dług ciążący aż do 100 
miljonów, które w biletach bankowych 
jedno- i pięcio-reóskowych mają być w 
obiegu. Procenta od tćj pożyczki pokry­
łoby się w gospodarstwie państwowóm 
przez zmniejszenie aźja. Względem po 
życzki 80 miljonowćj sądzi Horn, że w ra­
zie gdyby miała być przeszkodą do urzą­
dzenia odrębnego banku, to Węgry po­
winny wziąść raczćj udział w takowćj, 
tćm bardzićj, źe bank narodowy za ze 
zwolenie utrzymywania w Węgrzech filji 
pozostawi jeszcze dłużćj pieniądze.

F a l k  przemawia za wnioskiem Tre 
forta; uważa on uregulowanie waluty za 
niezbędne, bez względu na to, czy sto 
sunki temu sprzyjają czy też nie; nie 
może się to atoli stać nagle i w każdym 
razie potrzebne są pierwćj zarządzenia 
przejściowe, nim się do założenia sa 
modzielnego banku przystąpi. — Dług 
80-miljonowy nie ma z bankiem narodo 
wym nie wspólnego; jest on kwestją po­
lityczną, którą załatwić należy między 
Węgrami a Austrją.

Iranyi pi’zemawia za wnioskiem Simo- 
nyiego, Vasz za wnioskiem Treforta, a 
Jokai za wnioskiem Ghyczego. Jutro dal­
szy ciąg rozpraw,

Peszt 19 lutego. Według telegramu do 
Pester Lloyda, uwięziono w Nowym Sadzie 
Jovanovicsa, Vukovicsa i Hajdicsa za 
zbrodnię stanu i urządzanie demonstracji 
ludowych przeciw archimandrycie Angye- 
licsowi; późnićj wypuszczono ich za po­
ręczeniem na wolność.

Peszt 19 lutego. Nowy rząd krajowy 
w Kroacji nie wystąpi natychmiast z roz­
pisaniem wyborów. Jak piszą z Zagrze­
bia, odbywa się tymczasem bezustannie 
jednoczenie stronnictwa unjonistówi stron­
nictwa narodowego.

Na posiedzeniu lsłubu uchwaliła lewica

wycb.

1odrzucić bezwzględnie nową ustawę w 
borczą i nie przyjąć jój za podstawę 
rozpraw.

Berlin 19 lutego. Dziś rozpoczęły się 
w komisji izby wyższćj obrady nad usta­
wą o nadzorze szkolnym. Minister wy­
znań i oświecenia był obecny przy tych 
obradach i gorąco bronił projektu. Tru­
dno ażeby rozprawy' nad tą ustawą w sa- 
mćjże izbie wyższćj mogły się rozpocząć 
przed 4ym marca.

Paryż 20 lutego. Według doniesień ja­
kie ajencja „Havasn“ otrzymuje z Ma­
drytu, polecono Sagaście utworzenie mi­
nisterstwa złożonego z członków różnych 
stronnictw.

Wersal 19 lutego. Dziś w południe ze­
brał się lewy środek na ważne obrady.

źe lewica i lewy środek są zdecydowane 
wziąć inicjatywę w przedstawieniu kon­
stytucyjnych względem ogłoszenia rzeczy- 
lospolitćj na wypadek, gdyby program 
prawicy miał być ogłoszony. Sądzę, źe 
rząd będzie popierał taki wniosek lewe­
go środka.

W kołach prawicy i prawego środka 
ponownie zapewniają, źe bynajmnićj nie 
myślą o obaleniu obecnego prowizorjum.

Londyn 20 lutego. Times spodziewa się, 
że Ameryka zmieni swoje zapatrywania. 
W razie przeciwnym A n g l j a  a n i  od  
u k ł a d u  w a s h i n g t o ń s k i e g o  n i e  
o d s t ą p i  a n i  g o  t e ż  n i e . o d w o ł a .  
Pozostanie ona poprostu na swćm stano­
wisku gotowa do spełnienia zaciągniętych 
zobowiązań i w sposobie przyjaznym roz­
prawiać nad wszystkiemi nowemi wnioska­
mi, jakieby Ameryka postawić mogła.

Rzym 19 lutego. Dziennik urzędowy 
ogłasza dekret znoszący poselstwo wło­
skie w Karlsruhe.

()'pinione dowiaduje s ię , że izba zosta­
nie zwołaną na 28 lutego.

Zapewniają, że jenerał S h e r m a n  i 
syn G r a n  ta udadzą się z Neapolu do 
Egiptu a ztamtąd powrócą do Ameryki.

Madryt 18 lutego. Przedwczoraj przyj­
mował król ponownie Zorillę. Dobrze po­
informowane koła zapewniają, że król 
stanowczo tak się wyraził: „Przekonałem 
się, iż izba stała się widownią, na którćj 
niepowściągniona namiętność opierała się 
rozwiązaniu kwestji ogólną doniosłość ma­
jących i na którćj opozycja codzień nowe 
wywoływała zgorszenia. Z tego to powo 
du rozwiązałem izbę.u Po tćj audjencji 
u króla odbył Zorilla natychmiast naradę 

Martosem i Riverem.
Nowy Jork 19 lutego. Izba reprezen 

tantów w Washingtonie przyjęła ustawę 
znoszącą cło od herbaty i kawy.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 20 lutego.

(?) Na dzisiejszćm posiedzeniu rady 
państwa przyszła pod obrady nowella 
wyborcza (Nothwahlgesetz). O nowelli tć| 
pisałem obszernićj kdka razy, i jeżeli z 
jednćj strony jest ona paliatywą, która 
może nie wydać żadnego rezultatu, to 
z drugićj strony wkracza ona stanowczo 
w atrybucje sejmu i zmienia zasady dzi- 
siejszćj konstytucji. Co więcćj, przesądza 
ona punkt rezolucji mówiący o prawie 
sejmu oznaczania sposobu wybierania do 
rady państwa.

Pod tym więc względem szczególnićj 
nowella ta ma wielką doniosłość, którą 
każdy oceni. —  Delegacji naszćj, wobec 
wniesionćj nowelli, a to przed elabora 
tern subkomitetu i bez żadnego z nim 
połączenia, pozostały trzy drogi do wy­
boru : albo kwestję całą postawić na o 
strzu noża i opuścić Wiedeń — albo 
podczas posiedzenia wyjść z izby i nad 
nówellą nie głosować — albo pozostać 
w izbie i głosować przeciw nowelli. De 
legacja obrała tę ostatnią drogę najmnićj 

rażliwą i najłagodniejszą. Dlaczego? to 
zapewne kiedyś późnićj odsłonięte bę 
dzie; niewątpliwie, iż zakulisowa akcja, 
stóra— jak wam pisałem— w tćj chwili 
główną gra rolę, spowodowała delegację 
do obrania tej najłagoduiejszćj drogi. Zy 
czyć należy, aby tym razem nie nastąpi: 
jeszcze jeden zawód.

Pan Grocholski przed głosowaniem 
świadczył w imieniu delegacji, iż Polacy 
jak w r. 1868 tak i dziś opierając się 
na jednćj i tćj samćj zasadzie, głosować 
jędą przeciw nowelli 

Nowella jednak przeszła przy imien 
nćm głosowaniu 104 głosami przeciw 49

dój samćj przyjaznćj życzliwości te same 
wa sąsiednie mocarstwa mięszały się 

>rzed stu laty w sprawy wewnętrzne Pol- 
ski tak długo, aż nareszcie „z przyjaznćj 
źyczliwości“ Polską się podzieliły.

Nie dzieli jednak podobnych obaw N, 
f r .  Pr., skoro daje do zrozumienia, że rząd 
i większość powinny się zastosować do 
życzeń Prus i Rossji i nie dać Galicji nic.

Odpowiedzialność za rozchwianie się u- 
gody galicyjskićj, powiada N. f r .  Presse, 
spadnie na tych, którzy obudzili podejrzli­
wość sąsiednich mocarstw“ — to jest na 

olaków. Trudno dalćj posunąć cynizm 
polityczny.

Zwycięztwo odniesione przez ks. Bis- 
marka w izbie niŻ6ZÓj sejmu pruskiego 
przy sposobności uchwalenia ustawy o 
nadzorach szkolnych, pozostałoby bez 
praktycznych rezultatów, gdyby konser­
watywna izba panów ustawę tę odrzuciła. 
Książe Bismark i na to ma sposób. Za­
mierza on powiększyć izbę panów taką 
iczbą zwolenników swoich, aby zapomocą 

ich głosów zapewnić ustawie tćj większość 
w izbie wyższćj. W tym c lu znaczna 
_iezba jenerałów i urzędników, którzy 
brali udział w ostatnićj wojnie francusko- 
pruskićj czy to w służbie wojskowćj czy 
cywilnćj, otrzyma nominacje na parów. 
Pokazuje się, że ks. Bismark umie rzą­
dzić zapomocą każdćj jakiójkolwiek for­
my rządu i umie każdą nagiąć do swych 
celów.

Monarchiczne frakcje zgromadzenia na­
rodowego francuskiego starują się połą­
czyć w jednę falangę, aby być „gotowy­
m i na każdą ewentualność. Natomiast 
lewy środek izby naradza się nad tćm, 
czy poruszyć w izbie ustawodawcze utrwa- 
enie dzisiejszćj rzeczypospolitćj.

ar#:ąISHa
złr. wW . n .

KKAXQW 21 lutego.

zęasjąl (Kac*
zlr. * . ł

76 25: 75 25 

76 — i  75 -  

84 — : 62 76 

89 50. 83 60

90 88

i  't  O lig. indem, galic.
kupon ubiegły 14 

D /4 Listy zastaw. galic.
kupon ubiegły —056,

'  jt  L isty  zastaw , galic.
kupon ubiegły  —069 

4-/j L isty  zastaw, pelakie 
kupon ubiegły —064 

6 7 a L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 080 

L isty  zast. hip. gal. 
knpou ubiegły — 283 

1 7o L isty  zast. banku włśil.
kupon ubiegły — 0*.

1 keie kolei K ar. Ludwika 
„ „ C zern .-Jassy .. — |l6 2  —
„ banku  dla handlu 

przem ysłu 8 0 . . . .  
iv. sy 6%  (D onau Regulir.)
Losy prem. w ęgiersk ie ..
I osy m. S tan isław ow a.. 
f-cebro nowe austryaeki# 
ł zebro polskie s ta r e . . . . .  
f ra b ro  (obrączkowy rubel)
Kuble papier, rossyjskie
1 .lary pruskie . . . . . . . .

ak*t obrączkow y. . . . .
2 J franków ka............
i ź łim perjał ro ssy jsk i. . ,

89 60: 88 26

92 50) 91 26 

•263 — ]261

100 —  

U l  — 
27 -

i  97 —
108
| 25 -

113 — j l l l  60 
104 — 100 — 
183 - ( 1 7 7  -  
157 60356 51. 
170 T  ;108 76 

6 46; 6 37
9  121 9

WIEDEŃ, 20 lu tego. 
Dług państw a:

Renta austryacka . . . . 5 %  
,  „ w  srebrze 5°/( 

Losy
zad. z r. 1839 całe za 1O0 

100
250 
50i) 
10: 
10i

»/.1839
4r /4 rząd. 1854 
?*/, „ 1860 całe

.  „ 1880 %
Rząd. 1864..........
Ci mo Renten za 20

D onau R egu’. za 100 
V jg ier. po i. premiow. 100

62 30 
70 80

316 — 
312 -  

94 60 
.03 -

62 2! 
70 70

316 -
311 -  

94 -  

102 76
125 50 124 50 
148 —1147 7 6 

-24 — ! 2.3 -  
98 60] 98 -  

109 60'109 25

3%  T ureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ tuk.
D onau Dsmpfschff. 100 „ 
K eg lew icza .. . .  na  10 „ 
Ofon (Budy) na 40 8. wa.
Palfy . . . . .  na  40 .  mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
8alm ............ „ 40 „ mk
St. Genoia „ 40 „ mk
Stanisławów. „ 20 „ wa.
T ry e s tu . . . .  „1 0 0  „ mk
W ald ste in .. „ 20 „
Windi-sehgrfltz. 20 „

Obligacje.
Indem niz. buków 5°/(

„ galicyjskie
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie . .  

Ind . węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5% sz .l2 0

Akcje bankowe:
Anglo-austr. sa  100 sr. 
Anglo-hur.garia „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa 
C redit A nstalt „ 160 
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 600 

„ bank  czeski 100 
Franco au str .. . .  80

„ węgierskie 80 
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

Handelsbk W ied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank..................
Ogólnego austrjackiego 
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200 
W eehsłerbk wied. 80

źąaajĘ pfaoą i ząaisjei p racą

ztr. w a. złr. w. a.

7 1 — 76 60 W echslstub Gesel. 80 „ 116 50(114 61
190 — 189 — W ien. B nk Yereiu 80 „ 323 — )323 —
38 — 36 — ŻiynoKt. b&nka p.
93 75 99 25 Cechy a Moravu 100 „ 127 — 13 25 -
16 — 
32 60 
30 — 
15 60

14 -  
31 51 
29 -  
14 60

A kejf kolei:
A lilii I  Fram e w. a. 200 sr. <85 _ 184 50
Bohm. Nordbahn 160wa. 160 50 149 50

W estbahn 200 „ 263 267 —

30 — 
26 — 

121 60 
23 60 
25 —

29 — 
25 —

Dux Bodenbeh wa. 200 sr, 162 — -----
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr.

248
212

— 247 50 
211 6u

22 60 
21 -

Ferdiu . Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk.

2280
210
263

25
2 2 7 0 - 
208 76 
262 —

Kasehau Oderberg 200wa. 194 50 194 —
76 — 75 — Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 164 — 163 —
75 70 75 20 M iihr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 140 — 139 60
77 — 76 - „ na  126 srbr. 80wa. — — -----
81 — 8') 40 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 221 50 221 -
80 - 79 75 lit. B. „ 200 „ 192 60 191 -

110 50 110 — Praga-D nx „ 160 „ 114 251113 76
R udolfbabn „ 200 „ 175 50 175 -

371 50 371 -
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 194 76 194 26
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 406 — 401 -

U 6  — 114 60 Sfidbhn (Lombard.) 200wa. :09 80 209 60
285 - 280 - Siid-nord Verbind. 200mk. 185 60 185 —
135 - 131 5 Suez-Canal fr. 509 — — —  —
— — —  — T h eissbahn .........  200wa. 290 25 289 76

351 60 351 25 Tram w ay wied. . .  200 „ 243 50 243 —
86 60 85 — W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 169 60 169 —

1< >20 - 1010— „ Nordostbb.wa. 200 „ 167 — 166 76
200 — ----- „ Oetblra (128 sr) 80wa. 155 26(154 76
1.37 75 137 25
116 5' 115 - Akcye przem ysłowe.

Baugesells. allg. eost 8 126 — 12) 80
71 75 74 26 W ied. . . .  80 168 — 167 50
72 — ------ Borysław. Petrol. . . .  20L -- — i

236 60 235 60 Forstprodukte . . . . . .  20< 35 — j 34 -
161 — 160 — Hotel W ied..................  20< 237 1235 —
351 — 849 — Inneberg h u t .............. 10( 184 — '83  50
216 — 215 - Masz. cegieł, wi - d . . .  20( 58 - 66 -
305 5 305 — „ „ i  bud. lwow. 8( — —  -
116 - 116 61 Neub. M ariaże! h u ty . 8i 87 2 i 86 76
208 - - 207 - Schliiglmfihle P a p .. .  8( 119 118 -
291 6< 290 6( W ied. pryw. Telegraf. 20< - — — —

Listy zastawna.
Ailg. oest. Bd-Kr.losS0/* s r  

„ „ S3 la t los 50/r,wa
Centr. Bd. Cred. 40 51/, % 
Galie. Tow. kred. . . .  4°/,

n r  s * • • ó3/,
„ B anku H yp. . . .  6°/,
„ B ank. W łoś.. . .  O0/, 

N ationalbank m. k ..  5°/,
„ w. a . . .  5°/,

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 ’/,
* 60 ,  67s

O. Kred. & Yorsch. „ 5
„ • s 35 „ 5°/o
„ * « sr. „ „

Węg. tow. k r e d .. . .  5 !/ j  /o

Gbllgl p ierw szeństw a
Alf ii ld F ium e 5%  sr. 
B6hm. N ordbahn 6 %  i

„ W estbahn 6 %  :
E lis a b e th .............. 5°/o i

1869 — 70 5c/o : 
Ferd. N ordbh tn .k . 6%  

w-a-
n is n ® /  O *

Franz. Jo sef „ 50/o
Gal. Kar. Lud. „ 5%

„ . II . em. „ 5%
„ 1871. III . „ 6%

Kasch. Oderb. „ 6%
Lwow.-Czeru.-Jasay:

„ I. 1865 w. a. 6%
„ II. 1867 „ 6»/,
„ III. 1868 „ 6<V,

Miihr. Sch.Cntr. „ 5%  
Oest. Nrdw3tb w. a. 5 %  
Rudolfbalm „ 6 %
Siebenbiir. I. „ 5°/o 
S taatsbahn  600 fr. szt 
Siidbahn (Lom bardy) „ 

złr. 200 5°/0 sr. 
Stld-nord. Verb. w. a. 5%  

„ „ w. a. 5<ye sr.
T h eissbahn . . . . . .  B°/4 „

106 — 
88  —  

95 60;

If d
89 — I 
92

90 15
95 60

104 60
87 60 
95 — 
73 
83
88 75 
91 60

90 — 
95 -

92 60 92 -

88 76 i  88 25 
105 — ! 104 60 
90 — I 83 50

94 — 1 93 60
106 — 
94 — 
94 60

104 50

94 
103 60 
89 6090

87 — | 86 60
105 20] 104 80 
103 — 102 80
106 50] 106 —

Węg. gal. L upk. 6 %  „
„ Nrdost 309 6 %  „
„ Ostbkn 300 5°/o ą 
Weksle na 3 mles.

F rankfurt skont. 3*/2 °/i 
Ham burg „ 2s/a * 
Londyn „ 2 „
Paryż „ 5 „

Monety:
Dukat w ażny ..................
20 frank, a u s tr .. . . . . . .

francuz .. . . .
d reb ro ................................
T alar pruski . . . . . . . . .

LWÓW, 19 lutego. 
Akc. banku hip. gal. 10( 

„ „ krajów . 80
Listy zast. ga lic .. . .  5°/,, 

s  «  • • . 4 %
. banku hip. 6°/, 
„ włościan 6°/, 

Obligi ind. galicyj. 5°),
Półim perjał ros..............
Rubel srebrny obrąe* 

papier.

90 30 
88 26 
84 70

95 75j 95 6> 
84 65] 84 40 

113 801113 70 
44 50j 44 40

6 44 6 42

9 04 9 03 
112 2 6 jll2  
169 T61169 50

163 — jl61 — 
64 _ --------
83 50 83 —

103 50 
100 76 
94 75

78 50
83 6()| 
81 40)
84 50]

103 -  
100 26 
94 26

78 -
88 40 
81 10
89

102 50 102 26
94 25 
93 26 

135 60 
12 50

94 -  
93 — 

134 5t 
112 26

75 60 
89 — 
92 25 
75 6" 

9 20 
81 
57

97 — 96 50

97 50 
31

97 —
80

WARSZAWA, 19 lutego 
W eale Londyn 1 f. st. 3m 

„ Paryż 300 fr. 10 d. 
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

Akcje kol. waraz.-wied 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ wares,-teresp

Listy zast. serji i . .  4%  
» Z * a.. 4%

kupon ubiegły
„ „ now e 6°/0

kupon ubiegły 
„ L ikw idacyjne.. 4 

kupon ubiegł}

BERLIN d. 19 lutego. 
Oblig kol. nunuń . 7’*/;°/

75 -  
88  6< 

91 50 
75 20 

9 06 
1 7? 
1 66

Rs. k.
7 2

Re. k.
7 28 

86 40 
95 40
89 75 
71

119 —
90 30 
89 10
— 6 3 -------
89 40 j 89 1<
—  7 9 i ----------

89 26

118 60
90 -  
88 70

76 -  76 70 
8 6 ------

talar. talar,
49V,

zatćm 10 głosami nad % wymaganój 
większości. Podobno pozyskanie tych 10 
głosów należy przypisać jedynie z r ę c z  
n o ś  c i  jednego z panów ministrów.

Korespondenci nasi z Wiednia omawia 
ją najważniejszy wypadek, który wczoraj 
tam zaszedł, to jest uchwalenie nowelli 
wyborczćj. Dla delegacji naszćj będzie 
to nauczka na przyszłość, aby nie liczyć 
na przymierze takich aljantów jak Da. 
matyńcy.

N . f r .  Pr. poświęca dziś artykuł wstę 
pny owćj interwencji prusko-rossyjskićj 
w sprawy wewnętrzne austrjackie, o któ­
rćj przed kilku dniami pierwsi podaliśmy 
wiadomość; podobnie jak to wczoraj na 
tćm miejscu zauważaliśmy, N. f r .  Presse 
także w artykule Nord. Ally. Ztg widzi 
„publicystyczne eckou tćj interwencji. Na­
turalnie, że N . f r .  Pr. stara się wmówić 
w swych czytelników, źe interwencja taka 
jochódzi tylko z przyjaznćj życzliwości 
dwóch mocarstw sąsiednich dla Austrji. 
No to przypomniemy jćj tylko, że z ta-

Ostatnis telegramy.
Wiedeń 20 lutego. Projekt rządowy o 

dodatku z powodu drożyzny dla urzędni­
ków normuje ten dodatek dla pobierają­
cych aż do 1500 złr. po 25 pret. w Wie­
dniu, po 20 pret. dla stołecznych miast 
w krajach koronnych, po 15 pret. dla 
reszty miast i wsi. Dla pobierających 
pensji od 1500 do 2000 złr. po 20 pret. 
w Wiedniu, po 15 pret. w innych sto­
łecznych miastach, po 10 pret. w reszcie 
miast i wsi. Dla pobierających z wyż 2100 
złr. aż do czwartćj klasy djet po 15 pret. 
w Wiedniu, po 10 pret. w innych miej­
scowościach. Cztery najwyższe klasy dje- 
towe tym razem mają być nie uwzglę­
dnione.

Lipsk 20 lutego. Wczoraj wieczorem 
postanowiono na licznćm zgromadzeniu 
wysłać adres do ks. Bismarka. Adres 
6kłada księciu życzenia z powodu świe­
tnie rozpoczętćj walki przeciw wewnętrz­
nym nieprzyjaciołom państwa niemiec­
kiego i niemieckićj swobody ducha; wy­
kazuje, że założyciel państwa niemieckie­
go w tym ustępie swego historycznego 
działania znajduje się w zgodzie z naj- 
głębszemi dążeniami ludu niemieckiego; 
wypowiada w sercach wszystkich patrjo 
tów żyjącą nadzieję, że cały naród pod 
kierownictwem wielkiego swego przewo­
dnika w tćj najcięiszćj walce świadomy 
będzie swój siły, że jak przywrócono ze­
wnętrzne granice państwa niemieckiego, 
tak tćż przywrócone zostaną częścią wła­
sną niezgodą, częścią obcym podstępem 
zaciemnione granice między nieprzeda- 
wnionemi prawami władzy państwowćj & 
tysiącletuiemi dążeniami hierarchji i że 
narodowi niemieckiemu w bezwyznanio- 
wćm państwie zostawiona będzie swobo­
da pod względem iudywidualnych prze­
konań religijnych.

Paryż 21 lutego. Listy z Rzymu utrzy­
mują, źe papież podpisał okólnik, zwołu­
jący sobór powszechny na wyspę Maltę, 
lub do Tyrolu. Papież ma wyjechać z 
Rzymu.

Kursa. —  W ied eń  21 lutego godz. 2. 
Srebro 112.— . — Akcje kredyt. 350.— .—  
Lombardy 208.60.— Losy I860 r. 103.25. 
Losv 1864 r. 147.50. — Akcje franko-austr. 
135.50. —  Napoleony 9.03'/2. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 262.—. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 164.— .—  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165.50. —
Akcje banku 850.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 115.50. — 
Akcje banku jeneraln. — .—. — Renta 
w srebrze 70.70. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.20. — Akcje banku wied. 

Usposobienie giełdy: mdłe.

R edaktor i w ydawca dr. Ludw ik Gomplowicz.
R edaktoT  o d p o w ie d a ia le y : S łan . G ralichow ak-.

O d A d m i n i s t r a c j i .
D o dzisiejszego num eru dołącza się: 

L ist otwarty Ju lju sza  O zdoba Florkiew icza do 
szanownćj redakcji Czasu. “

(Pff* E L v 3 - O S ł £ Ł I X O .)
W szystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztów !

Revalesciere du Barry usuw a następujące choroby:
W szystk ie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i w om ity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaezkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co m iędzy innem i mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R eyalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u dzieci
50 razy ty le , ile kosztu ją lekarstw a.

Szanowny P an ie t GlftlnBCh 14 lipca 1867.
R evalesciere pańską, którćj prócz Boga zawdzięczam  życie w śród okropnych chorób żo ­

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jako  śniadanie i proszę zatem  up rze j­
mie szan. P ana  o łaskaw e przesłanie jednej puszki na  12 funtów za pobraniem  pocztowćm .

Z uszanowaniem  i wdzięcznością:
J a n  G - o d L e a s ,  

wikarjusz w probostwie Glainar, pocztą Uuterlengen przy Klagenfurcie. 
W  puszkach zaw ierajączch */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 fun t 2 złr. 50 k r., 2 ft. 4 złr. 50  krr, 

5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 z ł r ,  24 ft. 36 złr. . . . .  u
Revaleseifcre Chocolatfce w tabliczkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 k r., na  24  
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na  129 filiżanek 10 złr., 2 88  filiżanek
20 z łr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry  du Barry 
e t comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakóii Gotdwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrem  70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie T orók; w Pradze 
J . F u r s t ; w B ernie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und  Sigm und R u ck e r; w Czerniowcach 
Shnircch; w Bochni J .  E . Bulaiewicz.



KRAJ z czwartku 22 lutego.

Od administracyi.
Otwarte 1823.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
w yszły  i sa  do n ab y c ia

w  B L r a H o w i ©  w .Kraju*

1 w ielk i z ło ty , 1 m ały  
z ło ty  i 5 sreb ru , m e­
dali o trzy m ał w  n a g ro d ę  

od rząd u .

Poręczenie

ósm ego pow szechnego  
n iem ieck iego  zg rom a­
d zen ia  s tra ż y  ogniow ćj 

w L in z n .

k. uprzyw. Galie. Akcyjny Bank Hipoteczny. 
CZWARTE

ja k o  tó i

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:

F l o t k U  1  p r a w d y ........................  •
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i ,
B i l a , pow ieść C hłedow skiego  .....................................................
Skrupuły, pow ieść C h łedow sk iego  1 t o m ......................................
Album lotograficzne, 2 g i tom  • • •  .......................................

(Tom  I . w yczerpany).

b a r . W . E n g e s trb m a

—  25

l ó z e n g n a c y k 1 a-szewski' P rzyp o m n ien ie  40 to-lecie  zas łu g  p iśm ienn iczych  i W ? .  _  ^  
K a ro la  E s tre ic h e ra   „  9 SO

SIKAWKI PAROWE,
Sikawki ogniowe
w szelkiej w ielkości,

Sikawki i pompy
ogrodowe, wyciągacze  

wody, skraplacze dróg, 
gasiki itd.

WM. KNAUST
W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów 
do gaszenia ognia.

L eop o łd stad t, M iesbachgasse 
H iT r. 1 5 .

S to  diabłów , pow ieść  z czasów  se jm u  cz te ro le tn ieg o  J .  I. X raszew sk iego , - tom y
Tajny fundusz, pow ieść Z ach arja sio w icza , 2 t o m y ....................................................................
Rodzina O rskich, pow ieść W ołodcgo  S k ib y , £ to m y .................................................
W alka stronn ictw , k o m ed ja  S to żk a , 1  ...........................................................................................
Sobory, szk ic  h is to ry czn y  p rzez  W . B.  ..................................................................
0  spraw ie ruskiej  ........................ .........................................................
Po Ślubie, kom edja K oziebrodzkicgo (w yczerpana) . . . . . .  • • • • *Dwa szkice pow ieściow e, (r ó ł prawdy —W ioska na księżyou) . . . .
Illtram ontanie i M odtranci przez  a u to ra  „P lo tek  1 t r a w a  . . • • • • • •
n ...„i n .i i .iw U łm a ia  k o m ed ia  w V. a k ta c h  p rzez  A dam a B e łc ikow sk iego , . . . .

W szy stk ie  p o trzeb y  d la 
s tra ż y  o g n io w e j, d rab in k i 
i p rzy rz ąd y  do ra to w an ia .

Pompy centryfugalne, 
pompy do budowy, 

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­

krowni, chemicznych fa­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa, spirytusu, 
oliwy, w ęic, wiadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

 2795(1-10)

Zwycz. Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów
J  . ________  _ _ t : _  D o n l r n  U i n  r . t  n  p  7 n o  n  nk. uprzyw, galic. Akcyjnego Banku Hipotecznego

o dbedzie  sie
we środę dnia 10-go kwietnia 1872 r. o godz. Il-tej przed południem

w Sali Ratuszowej we Lwowie.

IU ustrow ane cen n ik i p rze ­
sy ła  sie darm o.

I O O O O O O O O O O O O -O O O O O O O O O O O O I

Dwaj Radziwiłłowie, k o m ed ja  w V ._ sk ta c h  p rzez  ^  goW wk? lttb p o b ra .
D z ie ła  te  p rzesy ły  t a k ie  a d m in is tra c ja  *1? 

n iera  pocztow em . V IN C E N T  ii C .

S z a n o w n e m u  P a n u  Franciszkowi Kubath, oby- 
w e t e l o w i  m iasta  J a s ł a ,  za  p o d ję te  i  poczynione 
posług i p rzy  zw łokach  zm arłego  ś. p. A ntoniego 
C i e g l e w i c z ,  w ysłużonego  c .  k . k a p ita n a  a rty le ry i, 
k tó rem u  sw ojem  s ta ra n ie m  p ogrzeb  w sp am aty  
sp raw ił: w b ra k u  w o jska  bow iem , zap ro sił S z a n o ­
w n y c h  o byw ate li m iasta  J a s ła ,  k t ó r z y  trzeeh razo - 
w y m  w ystrza łem  z b ro n i p a ln e j, zw łok i zm arłego  
p r z y  l i c z n e m  zg ro m ad zen iu  ta k  szanow nych  oby­
w a t e l i ,  ja k o  też  i P . T . zg rom adzonych  w ładz n- 
r z e d o w y c h  pochow ali.

(2814) **•

ASTMA! ASTMA!

C y g a rety  Indyjskie
(z C a n n ab is  Ind ica)

P o d  ta  firm a otw orzyłem  Fabrykę Ornamentów z m assy  d o tąd  n iezn an e j. —  
U rzeźb iam  w ró ż n y c h 's ty la c h  a rch itek to n iczn y ch  w szelk ie  budow le, k o śc io ły  w ew nątrz  
i zew nątrz . —  P rz y jm u je  zam ów ien ia  n a  d ek o racy e  ram, m e b l i  e tc . gustem  najnow szym  

’ W y ró b  rzeźb y  z m ojej massy ró żn i się od w szelk ich  d o tąd  p rak ty k o w an y ch  
o rnam en tów  trw a ło śc ią , lek k o śc ią , o le g a n e y ą , s ty lem  i n a d zw y cza jn ą  to i io » c ią _ _

O b sta lu n k i 'p rz y jm u je  p o d  adresem  fab ry k i V incent its ’
K raków , u lica  K a jsk a  N r. 33. ' '

Przedmioty rozpraw:
1. Sprawozdanie z obrotów B anku za r. 1871. , .
2. Spraw ozdanie Rady nadzorczśj o zam knięciu rachunków i pow zięcie  doty­

czącej uchw ały.
3. O znaczenie dywidendy za r. 1871. . . .  , ,
4. U pow ażnienie R ady nadzorczej do pom nożenia kapitału przez zażądanie

w płaty na akcye.
5. Zmiana §§. 3, 7 i 58 statutów.
6. U tw orzenie funduszu em erytalnego.
7. Sprawozdanie o wniosku D ra Paw ła Skw arczyńskiego postaw ionym  na osta-

tuiem W alnćm  Zgromadzeniu. . . . . . .  w „ i„ z m
P T akcvonaryusze, którzy maja zamiar w ziaść udział w tern W alnem  / ,0r<

m adzeniu, 'zech cą  w m yśl §. 63 statutu złożyć akcye swojo (kw ity tym czasow e)
najdalej do dnia !3go marca b. r. w głównej kasie Towarzystwa we 
Lwowie lub w filiach Zakładu w Białej, Czerniowcach, Krakowie,

Samborze i Tarnopolu,
na które oprócz pokw itow ania w ydane im będą także karty leg ity m a cy jn e , uprawnia­
jące do w stępu na W alne Zgrom adzenie.

P . T. akcyon aryu sze, którzy przysługujące im  prawo głosow ania zam ierzają w y­
konać przez pełnom ocników , zechcą pełnom ocnictw a na odwrotnej strom o kart leg i­
tym acyjnych um ieszczone w ypełnić i w łasnoręcznie podpisać. , , ,

Z am kniecie rachunków i b ilan s, tudzież projektowane zm iany statutów , z łożon e  
beda na 8 dni ‘przed W alnćm  Zgrom adzeniem  w Sekretarjacie R ady nadzorczej, gdzie za 
okazaniem  karty legitym acyjnej P . T . akcyonaryuszom  na żądanie po jednym  eg zem ­
plarzu w ydane będa. _  .  ,

lw ó w , dnia is lutego 1872 Rada nadzorcza.

p p - G - r l m a u l t  e t  O o m p a g
a p te k a rz y  w P a ry żu .

N ow y te n  środek  za lecan y m  je s t  p rzez  w ielu  
lek a rzy  "parysk ich  w cho ro b ach  dróg  oddechow ych. 
D osyć je s t  w c iag ać  w  sieb ie  dym  z ap a lo n y ch  cy- 
g a re t  z Cannabis Indica, a żeb y  uśm ierzy ć  n a j­
g w ałto w n ie jsze  a ta k i  a s tm y , k a sz lu  nerw ow ego, 
b ezsennośc i i n ew ra lg ii tw arzy , j a k  rów nież  zw al­
czać sk u teczn ie  u tra tę  g ło su  i su ch o ty  g a rd lan e .

18 sztuk tłustego bydła w Kapelan- 
ce za Podgórzem.

B. Tłiurm właściciel.

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów  i zegarków  M. Herza
W iedeń , S tep h an sp la tz  1. 6, A ussenseite  

des Z w etlhofes 
A l i  p o sia d a  w ie lk i w ybór w  n a jro zm aitszy ch  
g u m k a c h  d obrze  u reg u lo w an y ch  zeg ark ó w  za

k tó re  jednoroczną daje gwarancję.
N a k a żd y  u reg u lo w an y  zeg a rek  u d z ie la  się b ile t 

g w aran cy jn y , n ieu reg u lo w an y  o 2 z łr. ta n ie j.

D o s ta ć  m o żn a  w K rak o w ie  w ap tece  p. Wiktora 
Redyka. n a  M ałym  R y nku  i J. Trauczynskiego; 
w e L w ow ie w  a p te k a c h  p p . Zygmunta Ruckera, 
Berlinera i Piotra Mikolascha; w B ro d ach  w  a p ­
tece  p . Francos; W  W arsz aw ie  w  sk ła d acu  m a­
te r ia łó w  ap teczn y ch  p p . Mrozowskiego, Galie i 
S p is s ; w W ied n iu  u  p p . Raabe i Róder.

D la  p ićrw szej c. k. w yłączn ie  u p rzyw ile jow anej 
fa b ry k i

g ł ó w n y  s k ł a d
pierw sze j au s tr . c. k . up rzyw .

FABRYKI TRUNEK METALOWYCH

8 . 65. K ażdy  ak cy o n ary u sz  m a p raw o  do ty lu  g łosów , ile  ra z y  po 10 alt- 
cvi z łoży ł. Ż aden  je d n a k  ak cy o n a ry u sz , bez  w z g lę d u , czy  w e w tasnćm  im ien iu , 
czy  ja k o  p e łnom ocn ik  g ło su je , i żad en  p e łn o m o c n ik , czy  je d n e g o , czy  w ięcej 
ak cy onaryuszów , w ięcćj n iż  50 g łosów  m ieć n ie  m oże.

S 66 . P ra w o  g łosow an ia  n a  W aln ćm  Z grom ad zen iu  m oże w ykonyw ać 
ak cy o n ary u sz  t a i  o so b iśc ie , j a k  tóż i p rzez  um ocow anie d ru g ieg o  ak cy o n ary - 
u sz a  m ajacego  p raw o g łosow ania . W y jątkow o  m ogą b y ć  zas tąp ien i m ało le tn i 
p rzez  sw ego o p ie k u n a ; zo s ta jący  pod  k u ra te lą ,  p rzez  sw ego k u ra to ra ;  k o b ie ty  
p rzez  p e łn o m o cn ik a ; spó łk i han d lo w e p rzez  je d n e g o  z p ro w ad zący ch  firm ę ich 
s to w a rz y sz e n ia , w ogó le p rzez  cz ło n k a  do tego um ocow anego , osoby  m o ra ln a  
przez  jednego  z sw ych p rz e ło żo n y ch , chociażby  ci n ie  b y li sam i ak cy o n ary -

ń o lo l l  ó)uszam i, v '

A M. B eszornera  i Spółki w Wiedniu,
u trzy m u je

A. FALISZEWSKI w BOCHNI.
P ię k n o ść  fo rm y, e leg an ey a  ozdób, m ocne i t r i  a le  ro b o ty , a ,  o s o t o l l w i o  

t a n i o ś ć ,  odzn acza  ten  fab ry k a t i d a je  m u p ierw szeństw o  p rzed  n a jp .ęk n ie jszem i tiu -  
m nam i d rew n ian em u  -  Je d n o  zw iedzen ie  w ym ienionego sk ła d u  w y s ta rcz y , abJ

. . r. .1 . J IT R RD lr*. Iłf iriinn “ • 1*1 * 1 /

Dra Pattison’a „W ata Gośćcowa11, 2 7 5 '(2 -1 0 )

Wien, Karntnerring 14.

najdośw iad czeń szy  śro d ek  na gościec l reumatyzm w szelkiego ro d za ju  >fkw ^  
p ie rtia ch  i szyi, gościec w głow ie, rę k a c h  i n o g ach , d a rc ie  cz łonków  bó l w grzbm cie i lę 

| flźw iach W  p aczk a ch  po 9 U  c„  w p ó ip aczk ac h  po 4 0  ct. w ap t. Stockmara w K rakow ie. |

2517(1 -50) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.

w W ied n iu , u stan o w iłem  G łów ną A gencyą i S k ład  
K om isow y d la  G alicy i i K ró lestw a  P o lsk ieg o  u  p.

J. B. Pruwera w Krakowie,
Genewske zegarki kieazonkowe.

a a k e r

S reb rn y  cy lin d er z 4 ru b in am i 10 12 fl
z obw ódka z ło ta  i sp ręż . 13— 14 ,

;  d a m s k i . : . . . . . . . . - . . .  1S - J 8 ,
z p o d w ó jn a  k o p e r t ą . . .  15 l f  T

!  z k ry sz ta ł . 's z k łe m  . . . .  1 4 - 1 7  ,
15 ru b in am i .................... 16— 19 .
lepszy , z s re b r. k o p e rt. 20 23 .
z podw ójna  k o p e r t ą . . .  18— 23 

„ „ lepszy  2 4 - 2 8
" z k ry sz ta ł, s z k ł e m   18— 25

'  z eg a rek  z podw ójn . ko p . d la  w ojsk . 2 4 - 2 6
„ rem o n to iry  n a k rę c a n e  z b o k u  -8  33

z pod w ó jn a  k o p e r ta  . . .  3o 40 
z k ry sz t. s z k łe m ...............30 36

łl N •< no Ą *
.  a n k e r  arm ee-rem o n to irs   ..........

Z ło ty  cy lin d er N r. 3 z ło ta , 8 ru b in  3 0 - 3 8
„ a n k e r  z 15 ru b in am i   ...............  3? **

lepszy  z z ło ta  o b w ó d k a  45 o
.  podw ójna  k o p e r tą  .................... 55— 08

ze z ło ta  " obw ódką 65, 70, 80 
" " 90, 100— 120

Z egark i d am sk ie  z 4 i 8 ru b in a m i 2 5 — 30
r  e m a lio w a n e  ....................
w ze z ło tą  k o p e r tą  ------. . . . .
r em&liow. z d ja m e n ta m i. . . .
% z  k ry sz ta ł, s z k łe m . . . . . . . . .

z podw . k o p e r ta  8 r u b in . . .
Z ło ty  zeg a rek  dam sk i em al. z d jam en t. .

„ a n k e r  z 15 r u b in . . .
" „ lepszy  ze z ło tą  kop .

„ z podw ójną  k o p e r tą  56— 58 
.  z k o p e r ta  z ło ta  65,

70, 80, 90, 100— 120 
„ a n k e r  z szk l. k ap slą  4 0 — 48 
„ z k ry sz ta ł s z k łe m ..  50 60

z p o d w ó jn a  k o p e r ta  60— 56 
60,‘ 70, 8 0 , '9 0 - 1 0 0

gdzie  w szelk ie  zam ów ien ia  po cen ac h  fab rycznych  
p rzy jm ow ane będ ą . D o k ażdej p rzesy łk i do łączone 
będzie  o rzeczen ie  kom isy i ch em iczno-badaw czej.

'W ie d e ń , 10 lu tego , 1872 r.

Karol kawaler Stum m er de Trauenfe is
C en n ik i i op isy  u ży c ia , o raz  w szelk ie  obsta - 

lnn k i w ysyłam  na  żąd an ie  n a ty ch m ias t.

W y t o o r n e

S 1 0 D 0 W

2785(3-6) J. B. Priiwer.

a l e  t a f i s z e  , , J a n a  g o f f a . - 1 -

yEX TR A K T
e d  6 flaszek  n a  dó ł k  34 cen t.

„ CZOKOLADA
C l Nr . x. k  2 z ł r . ,  N r. I I . a  1 z łr . 30 k r .
_ CUKIERKI
O  to reb k a  w jększ. 50 ct., m n ie jsza  25 i 10.

przez codzienne podziękowania tysiąckrotnie doświadczone

Aleks. Fraenkla Jana Hoffa.
Główny skład na Galicję u  p. JOZEFA G0LDWAS3ERA w domu■ 

n a  S tradom iu . S k ład y  w K R A K O W IE : u  pp. a p te k .:  T rau cz y n sk ieg o , S ied lce 
laeg o , A lexandrow icza  i  p . cu k ie rn ik a  M asło w sk ieg o ; w e L W O W IE  u  pp . ap ­
te k a rz y  •„ R u c k e ra , B e rlin e ra , P ip esa , b rac i L azo rsk ich , tu d z ież  n ^ p p ..Jn L R e isa , 
K le ina  w dow y & R issle ra , F . W . K ró likow skiego ; w  Z Ł O C Z O W IE  u  p . ap t. 
F ra n c isz k a  P e tte sc h ’a ;  w T A R N O P O L U  u  p. a p tek , d ra  B u ch e lta , u  pp . M. 
P a e c h te ra , D . S en c s ie b a , C. L a tin e k , i H . S p ie lb e rg a , rów nież  sp row adzać  
m ożna p rzez  w szy stk ie  w zie te  a p tek i i h an d le  k o rz e n n e  w  G alicyi.

Wien. Karntnerring N

<D

0 3

Ces. król. uprzyw. galicyjski

3 0 — 36
3 5 - 4 0
38— 48

56— 65
3 5 — 45
45— 60

M

rem o n to irs
n n z podw . kop . 90, 100, 110, 120 150 

Z eg ark i n a  p o low an ie  i d la  robo tn ików  
w o k u c iu  pakw onow ćm  i zc
z ło ta  t a lm i .................................. *3- 17

S re b n e  łań cu szk i po fl. 2 .60, 3, 4, o, 6 ^ ^

Z ło te  ła ń c u sz k i po fl. i8 ,  i20, Iłfi, iW, !lo
40, 50, 60, 70, 80 , 80— 100

B udz ik i z z e g a r k a m i.......................................  7
„ sam e z ap a la jąc e  św ie c ę -------   y
„ z n a rzad em  do w y s trza łu  i z a ­

p a la n ia  św ić ey ................................ "
P a ry z k ie  b udzik i w e leg an ck ich  osłon.

b ro n zo w y ch ....................................
P rz en o śn e  zeg ary  strażn icze  n a  6 stacy j, 

a n k ry  z ru b in am i —  n a jlep szy  w
św iecie  w y r ó b ...............   ; •

T a k ie  sam e n iep rzen o śn e  n a  je d n ą  s ta c ję  28

WE LWOWIE,
w ydaje

6 ;  LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Pendułowe zegary własnej fabryki z 2 roczną
gwarancyą.

R az n a  dzień  n a c ią g a n y .......................   l ć ,  ^
Co 8 d n i ........................  16, 17, 18, 19, 20 do 2-„ „

„ b ijący  p ó ł i c a łe  g odziny  . .  30, 33 — 3o „
k w ad ran se  i godziny  48, 50 — 55 „

R e g u la to r  m ie s ię c z n y ................  28, 30 —  32 „
Z a opakow an ie  pendu łow ego  z eg a ra  fl. 1 50 cen t.

R ep a rac y e  u sk u teczn io n e  b ę d ą  z w sze lk ą  
a k u r a t n o ś c i ą , zam ów ien ia z za liczk ą  pocztow ą n a ­
tych m iast b ę d ą  w y k o n a n e ; zw rócono zeg a ry  za ­
m ien iam y n a ty ch m ias t.

Z eg a rk i rów nież p rzy jm ujem y  w zam ian .

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szy stk ie  m o je  zeg ark i s ą  n a jlepszego  g a tu n k u , 

p roszę  w iec n ie  zam ien iać  tak o w y ch  z o rd y n a r 
nem i zeg a rk am i p o lecan em i p rzez  liazd la rzy  >kup- 
ców, k tó rzy  n ie  są  zegarm istrzam i. 2 4 i7(9-47)

l i

wypłaconego.

W ©  L w o w i e : Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białej, 

Tarnopolu i Samborze;
■ w  W i e d n XVLZ Kantor wymiany bankowy niższo-austryackicgo Towarzystwa eskontowego i

Union Bank; .  . .
W  P r a d z e :  Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union;

-W - B e m i © :  Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;

■w B erlin ie :  pp. Meyer & Comp.;
-W arszaw ie: r. Leon Epstein.
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Główny Skład Komiaowy na Galicy, i Królestwo Polskie oryginalnych Amerykańskich Maszyn do 
HOWÔ O, Singer u  WBcelcr & Wilson, Grover, Becner,

A GUMPLOWICZ w KRAKOWIE u i i »  G . o c n k a  l .  e s .
w handlu pod firmą: / » ■  V 4 V J I t «I I—w

Ceny stale równe cenom wszystkich innych Składów Komisowych w Austr,i i Niemczech: -  Gwaraneya na lat p ,,c
Nauka szycia bezpłatna. — Maszynki ręczne w wielkim wyborze

2776(4-?)

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralicbowskiego.


